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C e n y . o g to s z s n :
Za 1 wiers:. milimetr. (o'/s crr 
szer.) w zwykłych cyjłozfr&acr 
gr. 2 4 , w riadiiianem i w nekr. 
gr. 36,. w kronice, repertuar, 
dział gosrodarczy, paski w tek­
ście $p. 6 0 ,  po kronice gr, 5 0 ,  
ocd nagłówkiem na pierwszej 
stronie g r . SC. Za jtdno słowo 
wdrobm ch ogłoszeniacri r . 5 ,  
kuDno i sprzedaż za słowo a r . 8, 
matrymonialne, koresponde ncji: 
prywatne za słow o gr. 1 2 , 9 ia  
p oszu k u jących  p rący  cy. 2, 
Ż zastrzeżeniem miejsc 2 5  pre. 
Zaaianiczne o 5 0  pre drożej.
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O G R A N IC Z EN IE  i l c ś c i  p o l s k i c h

R O B O T N IK Ó W  S E Z O N O W Y C H  
W  N IE M C Z E C H .

(Telefonem od taaszeeo korespondenta.)

Warszawa. 5 kwietnia (Q.) Urząd e- 
migracyjny przy ministerstwie pracy 
wstrzymał dalsze wydawanie paszpor 
'ów dla robotników sezonowych do 
Niemiec, ponieważ już wyczerpano 
maksymalny kontyngent wyznaczony 
przez rząd niemiecki dla polskich ro­
botników s e z o n o w y c h  na roli.

A B D  E L  KRiAI P R A G N IE  P O K O JU .

Paryż, 5 kwietnia. (PAT.). ...louriml11 
aonosi z Tangeru, że z Richwu w yje­
chał do Rabath Kaid Hadden Lekhan 
upełnomocniony przez Abć el Kriroa 
do rozpoczęcia rokowań pokojowych.

STA N  W O JE N N Y  W  K A L K U C IE .

Paryż, 5 Kwietnia. (PAT.). ..Choca 
go Tribune1’ donosi z Kalkuty, że na 
skutek wmzorajszych starć pomiędzy 
ludnością hinduską a mahometańską 
ogłoszono fam stan wojenny.

Kalkuta, 5 kwietnia. (P a T.). W 
Kalkucie w dniu wczorajszym powód 
r/i>iv się niepokoie przyczetn mnóst­
wo sklepów splądrowano. 20 osoo ran 
nych odwieziono do szpitala.

„ G A U L O IS " O P O L I T Y C E  AUSTRJa - 

C K O -N IF M IE C K IE J .

Paryż. 5 kwietnia. (PA L) Naczelny 
redaktor „GoJlois" omawiając oolityKę 
Austrji i Niemiec w zwią&ku z zamie- 
rzonem połączeniem się tych państw', 
w. artykule swym pisze, że przestaną 
dbecnic mOwić o połączeniu, za to za­
częto pracować md połączeniem i to 
p raco w ać w ten sposób, że państwa za­
interesowane nie mogą wrpły.iąć na 
przebieg wydarzeń. Niema już rażących 
manifestacji i wszystko załatwia się po 
mchu, at Berlin via Wiedeń chce wcią­
gnąć w orbitę swych wpływów pań­
stwa Małej Ententy, a nie należy zapo­
minać, że więzy gospodarcze są silniej­
sze od politycznych traktatów.

O D E Z W A  P A N G E L O S A  DO  

N A R O D U  G R E C K IE G O .

Ateny, 5 kwietnia. (PAT.). General 
Pcngelos u7 charakterze kandydata 
na stanowisko przeydenta repubiiki 
wydał do narodu odezwę, w7 której za 
znacza, że przed narodem w nadcho­
dzące wybory otwierają się dwie dro­
gi, jedna prowadzi do rozkładu pań- 
siw'a, do anarchji, do poniżenia naro­
dowego i do spodlenia narodu. Ludzie 
— głosi dalej odezwa — którzyście 
już tak odczuwali obietnice i kłamst­
wa tych, którzy wms podeszlń nie pój­
dziecie po tej drodze. Druga droga, 
ta, ktćrąia wam wskazuję, prownidzi 
do uzdrowienia, do usunięcia całej 
zgnilizny nagromadzonej w państwie 
przez partię, prowadzi ona do ładu, 
do zabezpieczenia twego życia, twe­
go honoru, fw-ojego majątku, prowa­
dzi ona do wywieszania tych, którzy 
kradli z kas państwowych owmce 
znojnej i zaszczytnej pracy. Prowm.lzi 
też ona do urządzeń nowych siedzib 
dla waszych braci uchodźców’, którzy 
przyczynia się do wdania nowej ki wij

nowego życia do naszego. Wreszcie 
droga ta prowadzi do intenzywiej 
obrony waszego majątku, do rozwoj i 
handlu i rolnictwa, do wzmocnienia

Z a s t ę p c a  r e d a K t o r a  n & c z . : I » r .  R o m a n  K o r d y s .

naszej armii i floty, do zabezpieczenia 
wolności i wielkości naszego narodu. 
Dobrze to rozważ i doKonaj wybrru. 
Pangelos.

J-lan zagrożony.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa- 5 kwietnia (G.) Jak do 
noszą z Londynu, duże wrażenie \y 
tutejszych kołacn przemysłowych i po 
litycznych wywołało doniesie „Tinie- 
sa“ z Waszyngtonu, w sprawie lokaty 
amerykańskiego kapitału w Niemczech 
„Times“ pisze, ze poważne zaniepoko­
jenie w amerykańskich kołach urzędo­
wych spodowało dyskretne podanie do 
wiadomości, że Stany Zjednoczone 
zaawansowały już Niemcy w formie 
prywatnych pożyczek w wysokości 

i 200 milionów funtów7 szterlingów, czy- 
' li miljarda dolarów, i zwrócenie uwmgi 

że zabezpieczenie tych olbrzymich in­
westycji wymagać będzie daiszydl kre 
dów' w' tymże samym kierunku. Pra­

w ie w  k ażd y m  tygodniu  na ta rg a ch  a-  
u ieryk ań sk ich  ok azu ją  się n ow e p o ż y ­
czki niem ieckie a  b an k ierzy  a m ery k an  
s c y  form alnie w s p ó łz a w o d n icz ą  w  u- 
bieganii! się o p ra w o  ich em itow ania.

K oła urzędów  e  o b aw iaja  się w 
sp rz e cz n o ści n Y e ie só w  m ięd zy  rz ą ­
dem  am ery k ań sk im , k tó ry  c h c e  jak  naj 
dokładniej ś c ią g a ć  r a ty  z  planu D a v e -  
sa  a  p ry w a tn e m i k apitalistam i a  o b y ­
w a telam i am eryk ań sk im i, k tó rz y  z a ­
a n g ażo w ali się w  p rz e m y śle  n iem iec­
kim i b ędą aa ż y ii do zm niejszenia c ię ­
ż a ró w  p o d a tk o w y ch  i um niejszenia  
dochodów 7 rząd u  n iem ieck iego , ab y  o- 
s ię g n ą ć  n ajw ięk sze  z y sk i.

I
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(Telefonem ou naszego korespondenta.)

W a rs z a w a  5 Kw ietnia (G .) Ja k  d o­
n o sz ą  z  P a r y ż a , a m b a sa d o r n iem iecki 
p. H o esch  zjaw ił się w  p iątek  ub. t y ­
godn ia w  francuskiem ministerstwie 
s p ra w  zagranicznych, i o d b y ł z Brian- 
dem  d łu ższą  k on feren cję . Z daniem  kół 
p o lity cz n y ch  nie u iega w ątp liw o ść"

Prasiie?*!® rządowe w Jugosławii.
B ialo g ró d , 5 kwietnia. (PAT.). G o­

dzina 13‘4 0 . D ziś po południu p rezes  
ra d y  m in istrów  Pasicz wręczył k rólo ­
w i o ,  m isję gab in etu , z  

B ia ło g ró d . 5 kwietnia. (PAT.) Dzi­
siejsze posiedzenie rady ministrów 
b y ło  poświęcone wymianie poglądów 
w  sprawie sytuacji politycznej, jaka

się wytworzyła na skutek zgłosz: iła 
dymisji przez ministrów Chorwacji, 
zwolenników partji Rudicza. Po dłu­
gich naradach postanowiono odłożyć 
do jutra powzięcie decyzji co do tego, 
czy ma nastąpić podanie się do dy­
misji cajraji gabinetu, czy też tylko je­
go ' '-'-'a.

P a r y ż ,  5 kwńetnia. (PAT.). W 
z w ąizk u  z  d e m a rch e , jak ie pudjęli 
a m b a sa d o ro w ie  R z e s z y  niem ieckiej w  
celu  zap ozn an ia  się z  ch a ra k te re m  i 
p ro g ra m e m  specjalnej kom isji, jak a m a  
z b a d a ć  s p ra w ę  o rz sz e rz e n ia  R a d y  L i­
gi N aro d ó w  „ E ch o  de P a r is *  s tw ier-

Oświadczenie Stresemanns
Berlin. 5 kwietnia. (PAT.) Przed wy 

jazdem swym na Południe Stresemann 
wygłosił w Annaberg wielką mowę po- 

.lityczną z okazji urodzin Bismarcka. 
Stresemann oświadczył, że prawica dla 
tego atakuje politykę rządu, iż nie mo­
że pogodzić się z faktem kontrastu po­
między wielkością i mocarstwowością 
Niemiec przedwojennych i obecnem po­
niżeniem, które tylko zwolna, systema­
tyczna praca można będzie przekształ­
cić w dawną po.ęgę Rzeszy.

C o do G en ew y , to N iem cy —  ośw iad

arady ambasądorai niemieckiego 
z  Briandem ••

ż e  w  ro z m o w ie  te j p o ru szan a  b yła  
sp ra  w a w sp ó łp ra cy  N iem iec w  L id ze  
N aro d ó w , w  zw iązk u  z  p rz y g o to w a ­
niam i do konferencji ro zb ro jen io w ej.

Po świętach p. Hoesch ma odoye po­
nowną konferencję z p. Briandem.

O rozszerzenie Rady L g i  Haradew.
dra, że w ten sposób zostały juz oDe- 
cnie wznowione debaty genewskie. 
Dziennik przewiduje przytem, że 
Niemcy przy tych nowych debatach 
niezawodni t>ędą się domagały no­
wych koncesyj.

czył Stresemann — wejdą do Ligi Na­
rodów, gdy zdołają sobie utorować tę 
drogę, po której jedynie iść mogą.

Berlin. 5 kwietnia. (PAT.) Z okazji 
urodzin Bismarcka odbył się cały sze­
reg uroczystości, a pomnik żelaznego 
kanclerza zarzucony był kwieciem i 
wstęgami o barwach dawnej monarchji 
niemieckiej.

W Hamburgu gruoa manifestantów 
zetknęła się z komunistami, wywiązała 
się' bójka i w konsekwencji kilkanaście 
osób jest rannych.

AUSTRIACY CIICA MIEĆ PRAWO 
ZACIĄGANIA POŻYCZEK ZAORANI- 

CZNYCH.

Wiedeń 5 kwietnia. (PAT.) Rząd au­
striacki chce się zwrócić do Rady Ligi 
Narodów o pizywrócenie mu prawą za­
ciągania pożyczek zagranicznych. Od­
powiedni projekt został opracowany u7 
Wiedniu i ma być niebaw em przesłany 
cio Genewy.

ANGIELSKI PR/EM YS W ĘGLOW Y 
ZAGROŻONY BEZROBOCIEM.

Londyn, 5 kwietnia. (PAT.). „Daily 
Herald1- donosi, że angielskiemu prze 
myślowi węglow7emu grozi bezrobocie 
ponieważ właściciele kopalń zreduko­
wali płace robotników.

KONFERENCJA EKONOMICZNA.

Genewa, 5 kwietnia. (PAT.). Przy­
gotowania sekretariatu Ligi do obrad 
komitetu między narodowej konferen­
cji ekonomicznej postępują intensy­
wnie i szybko bardzo. Panuje tu przy 
puszczenie, że aczkolwiek kenfere icj» 
rozpoczynająca swe prace w dniu 
kwietnia, będzie tylko pierwszem na­
wiązaniem kontaktu, tó jednak wobec 
obesłania jej piet wszorzęónemi siłami 
rzeczoznawców, jak również dobrego 
jej przygotowania, dokona ona kon- 

ykretnycb prac, a więc ustali plan dzia 
łan.a w czasie obrad i program zamie­
rzonej komerencji międzynrodowej. 

Wyłonione będą również specjalne ko 
mir.je, które rozpoczą natychmiast 
swe prace, niezależnie od terminu, ja­
ki będzie wyznaczony w kwiet iia r a 
zwmianie plearnej konferencji ekjo,Tu­
cznej.

KRONIKĄ TELEGRAFICZNA,

Paryż, 5 kwietma. (PAT.). Jak do­
nosi „Petit Parisienne11 z Amiens wiel­
ki pożar zniszczyłam  wielkaprzędzal 
nię tamtejszą. Sztcody obliczają na 
rriljon franków.

PaiTż, 5 kwietnia. (PAT.). Donoszs 
z Batawji. że tłum krajowców zaata- 
kow7ał w okręgu Ahin oddział wojsi 
holenderskich a w starciu został za­
bity dowódca oddziału kapitan oraz J 
żołnierzy. Wśród zabitych zostało 1) 
osób.

Alg.er, 5 kwietnia. (PAT.). O godz 
13 przybyli tu lotnicy hiszpańscy do­
konujący raidu Madryt-Manilla.

Glasgow, 5 kwietnia. (PAT1.). Panu­
je tu obecnie epidemia grypy. M.iós:- 
wo osób zachorowało a między inny­
mi 120 policjantów i 20C tranrwajarzy. 
Dotychczas zmarłb 25 osób.

Kairo, 5 kwietnia (PAT.). W nocy 
t z soboty na niedzielę wybuchł tu gro 

źny pożar w jednej z dzielne imista 
przyczem spłonęło 612 domów, 62 
osób znalazło śmierć w płomi-wiadj 
40)0 osżb bez dachu.

PROJEKT FINANSOWY RZĄDU 
FRANCUSKIEGO PRZYJĘTY 300 

GŁOSAMI.

Paryż, 5 kwietnia (PAT.). Rządowy 
projekt ustawy finansowej zo-stal przy 
jęty plzez Izbę deputowanych 300 gło



Jednym z clwakic-rysiyczp.ych ry ­
sów pierwszych lat nienodleglośei by 
ta sp a z m ie  prz^z rządy lewicowo-so- 
ciafetycifie szeregu słusznych i poży­
tecznych w zasadzce poczynań.

Pndoiwiy los spo/kal i osadnictwo 
wojskowe.

Dnia 17. grudni* 3920 r. Sejm jedno- 
m yćtóe uchwalił ustawę o „nadaniu 
ziemi żołnierzom wcisk polskich", a 
już w r. 1921 mówiono i pisano o o- 
sadnictwM wojskowem jako o pladze 
j  nieszczęściu, które spadło z lasxi Sej 
mu 3 rządu polskiego na z.emie wscho­
dnie. aż wreszcie na wniosek Związ­
ku Lud. Nar. dalsza akcja osadnicza 
została wstrzymana, a przedewszyst- 
kiem zaniechano wywłaszczania ziem  
na osadnictwo i wyasygnowano zna­
czne kredyty na zapomogi dla osad­
ników, których, położenie wów-.zas 
(wvosna 1922 r.) było istotnie rozpacz­
liwe.

Y\ początkach akcji osadniczej sze­
reg błędów plynę-fo stąd, iż kierowali 
os ad nęci i t m  ludzie, którzy nie pra­
gnęli wzmocnienia polskości na wsebo 
dniej rubieży Rzpltej, lecz jedj/nie zgnę 
hiema zrienawidaonogo przez nich 
„burżuja - obszarnika". Stąd pochodzą 
tai sDe błędy, które wkrótce zniechę­
ciły wszystkich z prawa i lewa do sa­
mej idei osadnictwa wojskowego. W ie 
Ic majątków, początkowo wziętych na 
osadnictwo, musiano następnie zwró­
cić prawnym właścicielom, znaczmy 
zaś procent osadników, po rozir.wo.iie 
niu zapomóg i zmarnowamiu inwenta­
rza, porzucił rolę i uciekł w rodzinne 
strony. O nędzy i biedzie, przez jaką 
rrzeszii osadnicy pisało sic wiele i 
■właśnie taki stan osadnictwa skłonił 
Związek Lud Naród, do interpelacji w 
Sdjnłie i żądania przerwania na pe­
wien czas przynajmniej, tej tak iatal- 
»;e rozpoczętej akcji. Na skutek u- 
cbwakTiia Sś nioski; ZLN sprawa osad- 
metwa została wyrwania ż rąk poiity- 
czn3*ch demagogów i trafiła wreszcie 
na właściwe tory. Kontrolę i kierow­
nictwo objęły władze cyn ilne. a przc- 
dewszystkiem komisarze rolni i staro­
stowie. Skutki nie kazały na siebie dlu 
go czekać. Już w r. l n23 widzimy zna 
czne polepszenie się stanu osadnictwa, 
rok 1924 jest okresem obeimowama 
działek indywidualnych i likwidacją 
„komunistycznej gospodarki" w zruj­
nowanych osiedlach w y w ł a s zc z on y c  11 
majątków. W  r. 1925 bodaj że więk­
szość osadników już zdołaia pobudo­
wać najniezbędniejsze budynki.

Z koncern roku 1925 powstało w 
ten sposób blisko tysiąc gospoda rotw 
osadniczych, co stanom i około 4 do i  
1 pół tysiąca osób w w-ojuwóuztwie 
wileiiskiem.

Szczęśliwie się stało, że akcja pro­
wadzona była w żywszem tempie wła 
śnie w powiatach położonych nad gra­
nicą sowiecką, gdzie ludność polska 
jest w mniejszości. Na terenie dawnej 
„Litwy Środkow ej" osadzono ogółem 
263 osadników, w powiecie wileńsko- 
Pockim, święciańskim, oszmiańskim, 
braisławskim. Powiaty te mają zdocy- 
dowamą waekszość polską, zaś w  pow. 
wileńsko - trockim Polacy stanowią 
przeszło 90 proc. ludności. W  powia­
tach korytarzowych większość osad­
ników — To kongresowiacy (47 proc.), 
następnie Polacy z za kordonu (19 pr.) 
z Maiopolsra (13 proc.), z innych wo­
jewództw wschodnich (13 proc.), zw o 
jewództwn wileńskiego (7.4 proc.) i za 
ledwo C.6 proc. z Wielkopolski. W  po­
wiatach dawnej Litw;'/ Środkowej proe 
ważą element miejscowy, gdyż na o~ 
sad?/ przeznaczano przedewszystkicm 
żołnierzy dyfuzji litewsko - białorus­
kiej.

Dzisiaj głodny, obdarty osadnik, chn 
dc, świerzbów atc konie ć nieobsiaue 
działka, należą już do przeszłości. — 
W iększość osadników w wielu wypad­
kach gospodaruje wzorowo. Ogląda­
łem takie wzorowe gospodarstwa w 
osadzie Prozoroki, powiat dziś- 
n reński, gdzie ludność miej­
scowa z podzjfwem i szacunkiem spo­
gląda na młodych gospodarzy. któ.ycJi 
pola są najlepiej uprawione, ą inwen­
tarz dostaje nagrody na wystawach 
organizowanych przez sejmik powia­
towy.

W  osadnictwie zaszły gruntowne 
j zmiany, zarówno w jego składzie, jak 
! też i w stanie gospodarstw osaclni- 
J czyeh. Lecz co najważniejsze zmienił 
j się zasadniczo stosunek do osadrrków 

miejscowej ludności. Ciemny włościa­
nin prawosławny, pod wpływem agi­
tacji hclsz.ewictóej, palił i niszczy! dwo 
ry, a zagarniając ziemię, uważał siebie 
za je j prawowitego właściciela. W  o- 
stateczności rachował on na to. że by­
ły właściciel nie będzie miał gdzie pó- 
wróoić i nie mając oparcia na miejscu 
zmuszony będzie za byie jakie pienią­
dze sprzedać swe grunta.

Nic też dziwnego, ża gdy do opusz­
czonych, a następnie przejętych na 
rzecz par siwa mają tków, zjawił się 
osadnik, patrzono nań jako na intruza.

(idy tenże osadnik pozostawiony na 
łaskę losu i w wielu wypadkach nie 
umiejący gospodarować niszczył uzy­
skany od państwa dobytek, włościanin 
prócz uczucia niechęci, darzył osad­
nika ponadto pogardą. Zatargi pomię­
dzy osadnikami i miejscową ludnością 
zdarzały się bardzo częste Dziś i one 
należą do przeszłości. Pomiędzy wsią 
i osadą stopniowo nawiązał się kon­
takt i osadnik, jeżeli był kawalerem 
sta ł się pożądanym kandydatem na 
zięcia, bo posiadając 15- -18 ha ziemi 
w  jednym kawałku, w oczach wsi po­
czął uchodzić za bogacza szczególnie 
dziś, gdy posiada już jakie takie zabu­
dowania i inwentarz. Ci znowiiż z po­
śród osadników, którzy własne rodzi- 
ny z centralnych województw pol­
skich sprowadrhh stopniowo wpfy wa­
lą aa otoczenie. W łościanie przejmują 
od nich spcsćb ubierania się, obcowa­
nia. a przedcwszystkitrn uczą się pia- 
widtowo mówić po polsku.

Zdarzała się wprawdzie wypadki, że 
osadnicy nie tylko nie wywierają tego 
wpływu na ludność, lecz sami ru-testi- 
zują się, lecz są to w jrjątki, które, się 
zdarzają jedynie tam, gdzie dańy osad­
nik pozostał sam w wiekszem odda­
leniu od jakiejś znaczniejszej grupy o- 
sadoików. m  szczęście w większości 
yyypadków osady tworzą większe sku 
pienia i osadnicy' utrzymują ze sobą 
ścisły kontakt. Zresztą pcć tym wzglę 
dem dobroczynny wpływ-' wywie rają ' 
związki osa uiikow, które ró w ih ż  
przeszły znaczną ewolucję. Początko- 
avo była to organizacja, mająca za za­
danie niemal wyłącznie wyłudzanie 
od władz zapomóg i pożyczek, które 
następnie bardzo często b j'fy  trwonio­
ne. Na czele tych związków stały jed­
nostki całkiem nieodpowiednie, a nie­
kiedy o bardzo wątpliwej wartości c- 
tyczncj. Stopniowo jednak w nastro­
jach osadnictwa nastąpił zwrot. Już 
w powiatowych związkach na preze­
sów i do zarządu wybierani są prze- 
dewszj/stkiem najlepsi gospodarze, 
krzykacze i agitatorzy wy Zwoleniowi, 
którzy działki otrzymali dzięki popar­
ciu czynników p&cwacko - legiono­
wych, mają tam coraz mniejszy wpływ 
Gorzej nieco przedstawię się sprawa 
w zarządzie wojewódzkim; tam siłą 
rzeczy wy brano tych. co mają najwię­
cej czasu 3 mogą sobie pozwolić na 
przesiadywanie w Wilnie i jeżdżenie 
do W arszawy, pozostawiając na czy­
jejś opiece gospodarstwo i działkę. — 
Jeszcze gorzej podobno dziele się w

centralnym związku, gdzie władza spo 
czywa w rękach osad­
ników, mających z rolą i gospodar­
stwem znikomy związek. Miejmy je ­
dnak nadzieję, że z biegiem czasu ten 
oryginalny stosunek osadnictwa do 
swoich organizacji centralnych ulegnie 
zmianie, gdyż trudno sobie wyobrazić, 
by wówczas, gdy na rmmscu, w nowin 
tach osadnicy rozpędza .a, wiece boi- 
szewizujących wyzwoleńców czy też 
niezależnej partji chłopskiej, w z a j a ­
dzie zasiadali przyjaciele polityczni 
Piłsudskiego.

To, początkowe sympatie osadni­
ków do bolszewizującej lewicy; tłuma­
czy się tern, że społeczeństwo mieisco 
wc odczuwając dotkliwie na własnej 
SKÓrze skutki uieTcrrtunnego „osadza­
nia" byłych żołnierzy, odsunęło się od 
osadników i również traktn\valo ich 
jako intruzów' i rabusiów cudzego mie 
nia. Niestety/ ten stosunek wzajemnej 
nieufności pomiędzy osadnikami a pol­
ska inteligencją włejsKa istnieje do 
dnia. dzis.ejszegc i z wieikim trudem 
w  niektórych' m iejscovnściach zdołano 
go przełamać. Tam zaś gdzie pomię­
dzy osadą, dwoi em lub miasteczkiem 
zapanowała tiariuorjja. tam wszędzie 
osadnictwo najlepsze dało- wyniki. — 
Znam więc wypadici, gdzie osadnicy 
w  oparciu o zierriaństwo lub mteiigeu- 
cję małomiasteczkową potrafili zorga­
nizować szereg placówek polskiej pra­
cy  kulturalnej i ekonomicznej. \ więc 
stworzyli oni Kółka rolnicze, koope' 
rafywy a nawet kółka teatralne, do 
którycn potrafili wciągnąć miejscową 
ludność. Coraz częściej zdarzają się 
wypadki, że osadnik zostaje wójtem 
gminy, co świadcz3" właśnie o ustępu­
jącej nieufności i zdobywaniu przez o- 
sadników zaufania miejscowej ludno­
ści.

Nie dziwmy się wrięc, że obecnie 
czynniki wywrotowe, a więc skrajne 
partie lewicowe, a przede wszystkim 1 
mniejszości narodowe, coraz częściej 
występują z hasłenr „precz z osadni­
kami". Co się natomiast t3rczy społe­
czeństwa polskiego, a orzedewszyst- 
kiem stronnic^  'narodowych, win;w 
one podjąć sdę zadania opieki nad o - . 
sadnictwem i pokierowania nim w ten 
sposób, by istotnie osady polskie na 
wschoazie stały się strażą przednią 
państwa i narodu polskiego.

P . Kownacki.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiadaj

własne i zagraniczne no- 
leca znana kalolick 

iflina ó'1- e

Franciszek  Z sśzer, ul. 3-&S %
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Powieść.

(Ciąg dalszy.)
y  Blask lamp elektrycznych drgał jak 
os-ta*ni wjp.Uek bezradnej, boleśnie 
śmiesznej rozpaczy. Oświeca! tylko 
ssem pły krąg przestrzeni, wycinając 
go nędznie z jrcżeraiącej wszystko cie­
mności. Trupio zieloną puświatą zi- 
skrzał piętrowe grzbiety wód, wzno­
szące się z naparem nieubłaganym 
w znjszczcsiuu. To nie wody, nie fale! 
Szkliste masy, straszliwie zwarte, wy­
gięte mocą tysiąca miotów. Gardzi de 

i potworów o niewyobrażalnym ogro­
mie...

W tych biednie smych blaskach za­
majaczyła im w pobliżu twarz Ga- 
brjtiii, zmięta, zgrzebna, o oczacli, 
w których jeno obłąkanie, zastygłe 
zwierzęcą trwogą, jeno najbezsilnicj- 
szV gniew, duszący się morderczo sam 
w sobie.

Nieśli ją, okrytą ciasno futrami, 
chińscy .słudzy. Żółte ich twarze, sko­
śne oczy znieruchomiały woskowa 
obojętnością. Zdało się, że nie przy­
kładali najmniejszej wagi do w ą-yst- 
kiasra, co dzieje się wokoło. Jedyny 
śiad żyda pozostał tylko w napięciu 
ttuęśnij wytężonych jak struny.

Tkv/ila w ich ramiiotiach niby w ob­
cęgach. Pazurami podłnżiiych, nagich 
dłoni wi?i ja la się w ich barki do krwi.

Rudy chłopiec czołgał się za niemi 
na czworakach, czepiając się kopią­
cych go nóg.

—  W erner! — zaświszczał glos 
chrypiąsy, jakby pijany. — Do łodzi 
z narnii Bo potrafisz pokierować! Do 
lodzi!

— Nie! Okręt jeszcze nie zatonął!
— A tonie?
— Tak!
Krzyki w żapy się w siebie, odsko­

czyły w pękniętych dźwiękach. Ten 
kobiecy z dołu zarzęził grozą obłędu. 
Tamten z góry mocował sie męsko ze 
strachem dławiącym;

— Z lewej strony otwór na dv a 
metry... Rata podwodna czj/ szcza,Md 
rozbite... A mozo fale rozwaliły... 
Szanse w łodziach, jeżeli niedaleko 
archipelag Ahndzki...

— Ile czasu? — nie pytanie, wycie.
— Dziesięć minut, c z y ja  wieta pię­

tnaście...
— Szalupy! Prędzej! Niech piekto!...
Rąbali, tam już toporami liny,' ha

którj'ch wisiały łodzie nad wirującym 
pokładem, zrywali płódorme nakry- 
33w. Coś małego, ciemnego zniknęło 
z nieludzkim rykiem, strącona jak gru­
szka z trzęsącego się drzewa. Czło­
wiek? W  śmierć?

—  A tak. Śmierć —- rzeki przez

Iwonkę głos niewzruszenie spokojny 
i łagodny.

Ocz3'’ jej rozwarły się. Patrzyła nie­
mi w głąb własnej istoty Jest tam 
.światło płonące. Światło życia, niewi­
dziane., nigdy. Jest! Rozpala się naj­
czystszym b jęktem . Jeszcze -raz 
wglę-oić się w  nie, a zobaczy...

Głowa Bogdana opadła na jej ramię.
— Tw oja oczy... na miłość bositą, 

twoje oczy... Co ty widzisz?
— Tylko nie bój się drugi. I uśmie­

chnij się- Kochany ten, który tam wej 
dzie z uśmiechem...

— Czy to twój głos?
-— Mój. Mój, Iwonki.
Prześlizgnęła się przed ich wzro­

kiem twarz obcej. Z warg nosiniałych 
w śtrzep mięsa, zgrzyt poszarpanych 
słów;

— Niech cie ratuje twój Bóg szano­
wny! I powodzenia we wieczności!

— Gna jfcst! — zawołał głos ja­
sny — Wiem! I obyś ty wiedziała!

Szuru zagłuszył!.. Ujrzeli przez mgłę 
Pian, jak obca wniesiono do łodzi. 
Łódź ta zakołysała się na burcie stat­
ku. Już na szczycie wodospadu. Zle­
ciała z niego strzałą w toń. Już na 
cyplu innej góry wodnej. Już pochło­
nęły ję nieprzebyte ściany czarni. [ dru­
ga łódź odbija tak sarno i przepada 
I za nią trzecia..

Lampy zagasły, ścięte jednym za­
machem mroku. Wszy/stlue, ile ich by­

ło. I te błędne, różnokolorowe iskier­
ki Znowu najczarniejsza, już całkiem 
przerastua noc.

— Minuty? Co to zr.acz.y; minu­
ta — cliybotała się nad niemi upar­
ta myśl, na którą nie mieli żadnej od- 
poy iedzi.

Nie ruszali się z miejsca. Nie czuli 
bólu w powykręcaii3rch czlonkadi 
•oblepmnych mokremi szmatami ubrań. 
Zapomnieli o nich jako o czemś niewa- 
żnem, nie llczącem się wcaie. Są jak- 
by w drewnianych pokrowcach, któ­
re zaraz się rozlecą. Tylko to ciepło, 
które idzie z nierozerwalnego uścisku 
riloni. To jedyne. Promień nie gasną­
cy...

Czekali na coś, czego żadnein poję­
ciem określić nie można. Noc. lęk. za­
głada? Tego już nie rozumie!! Zosta­
ło irn wszechwładne poczucie, w kió- 
rem wszystkie inne zginęły: niezwal- 
czony do jasności.

W  huczącym już jędnosn.uuę ryku 
morza, wołaniu miliona olbrzymów, 
ton podstępnie nowy: plusk kamieni, 
rzucanych w studnię. Jeden po dru­
gim, coraz zawrotniej..

Zbliżają się macki betzmiernych po­
lipów, meduz o nieopisanej wielkości.

Instynkt działający bez ich \Vj[i, pu­
der,’/a! ich w górę. O głowę Iwonki 
trąca coś ciężkiego. Spada na nią 
krzyk małego dyecka, skrwawionego 
od uderzenk żelazem:
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0  drogi 
chłopa

(F o n o w n a  p ro śb a ).

Ankieta pod tytułem „O drogi postę­
pu chłopa polskiego11 rozesłana przez 
podpisanego do pism rolniczych i wło­
ściańskich przyniosła dotąd skromne 
wyniki, albowiem do początku marca 
br otrzymałem 84 odpowiedzi, z któ­
rych 31 przypada na inteligencje miej­
ską. 25 na włościan, 9 na 'obywateli 
ziemskich, 8 na nauczycieli szkół rol­
niczych, 4 na instruktorów"rolnictwa, 
4 na duchowieństwo, 3 na nauczycieli 
szkół powszechnych. Według dzielnic 
nadeszło z byłego Królestwa (5 w oje­
wództw) 30 odpowiedzi, z wojewódz­
twa krako wsi. i ego nadeszło 25 odpo­
wiedzi, z byłej Galicji wschodniej (3 
województwa) 13 odpowieazi, z zabo­
ru pruskiego (województwo poznań­
skie i pomorskie) 12 odpowiedzi, a z 4 
województw (kresowych) tylko 4 od­
powiedzi.

Niestety brak odpowiedzi ze strony 
instruktorów rolnictwa, nauczycieli 
szkół powszechnych i duchowieństwa 
parafialnego, którzy właśnie najbar­
dziej bezpośrednio stykają snę z ludem 
i pracują nad pobudzeniem go do po­
stępu, a na których w niniejszej ankie­
cie najwięcej liczyłem,

Natomiast muszę podkreślić udział 
włościan, które go się takiej ilości 
me spodziewałem. Najliczniejszy jest 
w b Galicji (15 odpowiedzi) Dość zna­
czny z zaboru pruskiego (7 odpowie­
dzi), stosunkowa słaby-z Królestwa (4 
odpowiedzi). Dodać muszę, że niektó­
re odpowiedzi włościan przedstawiają 
istotnie dla mojego celu pożyteczny ma 
terjał

Z dotychczas otrzymanemi )dpowie­
dziani trudno mi się porywać na sj n- 
tezę na wszechstronny obraz dróg po­
stępu chłopa polskiego. Na to potrzeba- 
by majem zdaniem przynajmniej trzy 
razy tyle odpowiedzi. Nie chcę opusz­
czać rak. bo me chcę marnow ać szla­
chetnych chęci i cennej pracy tak zna­
cznej liczby ludzi. Uważam za sw-ój o- 
bowlązek ponownie zwrócić się z pro­
śbą o udzielenie odpowiedzi na moją 
ankietę Nie wątpię) że chetnie jeszcze 
pośpieszą włościanie i pracownicy 
społeczni z inteligencji miejskiej, prag­
nąłbym jednak najgoręcej pobudzić do 
odpowiedzi instruktorów7 rolnictwa, 
nauczycieli i nauczycielki szkół rolni­
czych i gospodarstwa domowego, nau­
czycieli i nauczycielki szkół powszecli 
nych. oraz duchowieństwo paiufialne, 
aby raczyli spisać swe doświadczenia 
osobiste i spostrzeżenia z pracy nad 
szerzeniem oświaty 1 nad rozpowszech 
nianiom się postępu gospodarczego i 
kulturalnego u włościan.

Pozwalam sobie przypomnieć, że 
należy przedstawić 1) przyczyny, któ­
re skłoniły jednych tj. działaczy do 
działania w kierunku szerzenia postę­
pu, a drugich tj. włościan do jego przyj 
mowania; 2) sposoby, czyli metody 
działania, kiedy, w  jakich miejscach i 
wypadkach były one skuteczne a kie­
dy nieskuteczne; 3) formy i sposoby 
pizyimowania podniet i zachęt ze stro­
ny włościan, czyli przyswajanie sobie 
zdobyczy i urzeczywistniania postępu.

Podawanie gołych faktów7 nie jest 
dla tego celu. o który mi chodzi, poży­
teczne, bo same lakta bardzo niewiele 
mówią. Trzeba w opisie dać. koniecz­
nie objaśnienie psychologiczne, czyli 
trzeba przedstawić, jak się odbj wała 
praca nad tworzeniem postępu w umy­
słach ludzkich, jeanem słowem trzeba 
wytłumaczyć swoje działanie j  zacho­
wanie się włościan, aby się stało zro­
zumiałe cla czytelnika, dlaczego się

tak. a nie inaczej dziafo. jak się dzieje 
w powieściach, czy książkach history­
cznych, czy -wreszcie procesach. Na- 

j stepnie trzeba wysunąć t f j  co się w 
i szkolnictwie nazywa- metodyką tj. 

trzeba szczegółów7 o przedstawić te 
tecimiczyŚ sposoby brania się do rze­
czy, które pozwoliły osiągnąć zamie­
rzony skutekWlub które miały dopro­
wadzić do celu, ale z pow7odu wadli- 
w7ości nie sjoprowadzity do niego. — 
Zresztą odw7ołać się muszę do poprzed 
niego artykułu, który był w7 końcu li­
stopada i na początku grudnia 1925 r. 
ogłoszony, ponieważ nie chcę się po- 
wlarzać.

Odpowiedzi upraszam nadsyłać pod 
moim adresem (Lwów. Uniwersytet) 
do 20 kwietnia 1926 roku.

Lwów7, Uniwersytet, w marcu 1926.•
Franciszek Bujak

profesor Uniwersytetu J. K.

Ludwik Ehrlich. Gdańsk. Zagad nienia prawno - publiczne. (Bibljoteka 
prawa politycznego 1 prawa narodów, wydaiia nakładem K. S. Jakubowskie­
go we Lw7owie, poa redakcją Ludwika Uhriicha- Tom pierwszy. Str. VUI+205,

8°. L w ów  1926).
Wybitny i gruntowny znawca za­

równo prawTa politycznego jak prawna 
narodów7, uczący od szeregu lat obu 
tych przedmiotów7 w  Uniwersytecie 
lwowskim, omawia w7 powryższej ksiaż 
ce podstawy prawnego położenia Gdań 
ska i jego stosunku do Polski, zawarte 
w7 traktacie wersalskim i w konwencji 
paryskiej z 9 listopada 1920, oraz póź­
niejszy rozwój tych stosunków, aż po 
dzień dzisiejszy. W  części pierwsze) 
(str. 3—95), poświęconej „Podstawom"1 
ustala autor najpierw zasady interpre­
tacji tekstów7 traktatowych; następnie 
pod ca je szczegół owemu rozbiorowi ar­
tykuły 100— 108 traktatu wersalskiego 
i w-ykazuje z wielką bystrością i su­
miennością wszystkie różnice między 
francuskim a  angielskim' tekstem tych 
ar U7 ku rów7 oraz między oł>u term tek­
stami a tfoinaczeniem polakiem trakta­
tu wersalskiego, ogłoszonetn w Dzien­
niku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej, 
a zarazem wyjaśnia piawne znaczenie
i doniosłość tych różnic; następnie o- 
mawia wykonanie powyższych posta­
nowień traktatu wersalskiego1 w okresie 
przejściowym od stycznia do listopada 
1920 oraz w przełomowym listopadzie 
1920, w  którym nastąpiło ukonstytuo­
wanie Wolnego Miasta pod ochrona 
Ligi Narodów i narzucenie Polsce kon­
wencji paryskiej, przyczem analizuję 
szczegółowo postanowienia tej kon- 
wrnncii, zmieniające traktat wersalski 
oraz postanowienia Rady Ligi, odno­
szące się do gwarancji, konstytucji 
gdańskiej; wTeszcie wysnuwa z tych

podstaw7 wnioski, dotyczące prawnego 
charakteru Gdańska z jednej strony w7 
świetle prawa politycznego1, z drugiej 
strony w świetle prawa narodów, o- 
raz prawnego1 charakteru praw Polski 
w Gdańsku j kompetencji Wysokiego 
Komisarza. Kwintesencją tych wnio­
sków7 autora jest pogląd, że pojęcie 
państwa jako podmiotu prawa naro­
dów nie pokrywa się z pojęciem .oań- 
stwrn w prawie politycznem (które zre­
sztą zdaniem autora może się w swym 
systemie bez tego pojęcia obejść), że 
jednak Gdańsk ani w7 świetle praw* 
politycznego ani w świetle prawa na­
rodów państwem, a tern mniej pań­
stwem suw7erennem nie jest, lecz ze 
stanowiska prawa politycznego jest 

tylko autonomiczną korporacją terytor 
jalna, a ze stanowiska prawa narodów 
tylko obszarem, reprezentowanym na 
zewnątrz przez  Polskę, a wuec stano­
wiącym w stosunkach międzynarodo­
wych w zasadzie terytorium polskie, 
jednakże z zastrzeżeniom kom petencji 
Ligi Narodów7; prawa Polski w Gdań­
sku są prawami bezpośredniemu bądź- 
to nadającemi się do bezpośredniego 
wykonywania przez polskie organa 
państwowe bądź też ogranicza jącemi 
kompetencję władz gdańskich, nie pod 
legają interpietacji ścieśniającej w  myśl 
domniemania obowiązującego w pra­
wie narodów7 na korzyść państw suwe­
rennych, i nie są wogóle prawami mię- 
dzypaństwowemi ani służebnościami 
miedzypaństwowemi, Polska zaś ma z 
umów dotyczacycn Gdańska, prawa i

, obowiązki międzynarodowe tylko wo- 
! oec innych mocarsh’ 1 a nie w7onec 

Gdańska, kompetencja Wysokiego Ko- 
i miSarza obejmuje tjik o  sprawy, wyni­

kające z traktatu wersalskiego, nie zaś 
i prawa Gdańska wcbec Polski, i ogra- 
i.nicza się tylko do decydowania w 
i, pierwszej instancji o konkretnych spia 

wach spornych rzeczywiście mu przed 
łożonych, bez prawa wydawania norm 
ogólnych lub tworzenia precedensów.

W części drugiej (str 99— 189) oma­
wia autorijRozw ój późniejszy11, a mia­
nowicie w pięciu rozdziałach przed­
stawia kolejne stanowisko 1) Rządu 
polskiego, 2) Głównych Mocarstw, ó) 
Senatu gdańskiego, 4) W ysokiego Ko­
misarza i 5) Rady Ligi Narodów w o­
bec następujących' kwestii prawnych'
1) znaczenia źródeł prawnych t  j. a) 
traktatu wersalskiego, b) konwencji 
paryskiej, c) stosunku tej konwencji do 
traktatu: 2) charakteru prawnego W.
M. Gdańska, a mianowicie a) kwestji 
jego suwerenności, b) jego państwowo- 
wości wogółe, c) jego podmiotowości 
w prawie narodów, d) charakteru praw 
Polski, o) rzekomej wzajemności pol­
sko -  gdańskiej; 3) kompetencji orga­
nów Ligi, a mianowicie a) Wysokiego 
Komisarza, b) Rady Ligi. System aty­
czne i porównawcze zestawienie po­
glądów7 tych wszystkich pięciu intere­
sowanych czynników na wszystkie 
kwest)ę sporne z zakresu prawmego 
stanowiska Gdańska i jego stosunku do 
polski oparł autor na niesłychanie do- 
kładnem i sumiennem przestudiowaniu 
■wszystkich dokumentów urzędowych, 
dotyczących stosunku Gdańska do Pod 
ski. oświadczeń Rządu Polskiego, Se­
natu Gdańskiego i mocarstw, orzeczeń 
Komisarza, raportów i uchwrnł Rady 
Ligi, orzeczeń Trybunału haskiego itd. 
W  końcowym szóstym roz-uziaie kon­
statuje autor ostateczny niekorzystny 
dla Polski wynik tego kilkuletniego roa 
w7oju j ścierania się sprzecznych po­
glądów, stwierdzając jednak, że w7 sy- 
stematycznem uszczuplaniu piaw Pol­
ski przez Komisarza i Rade Ligi za­
szedł w  roku 1925 w  paru fastach pe­
wien rwrol dla Polski korzystny7 i że 
przez dotychczasowa odchylenia stan, 
stworzony traktatem wersalskim, nie 
uległ prawnie bezpowrotnym zmianom.

Jest to, o ile nam wiadomo, pierwsza 
w ten sposób ujęta i przeprowadzona 
syntetyczna i krytyczna praca o 
tym przedmiocie nie tylko w literatu­
rze oolskisj, ale wogóle; należa-oby 
pragnąć, aby7 jaknajrychłej pojawiła się 
w przekładzie angielskim lub irancu- 
skim.

W  dodatku (str 191--205' p udaje au­
tor równoległe zestawienie art 100—. 
108 traktatu wersalskiego w tekście 
angielskim i bancuskim, w  urzędowem 
tłómaczeniu polskiem i w7 poprawnym 
przekładzie własnym, opartym na obu 
tekstach autentycznych. Z. P.

— Kito?
A to był krzyk mężczyzny. P rze­

cież to głos Wernera.
— To w y? I dla w7as zabrakło 

miejsca w  łodzi? To wy, których ja ..
p łow y ich tak blisko. że Iw-orka 

czuje, jak na jej twrnrz lecą wilgotne 
krople. A!e to nie lodowe bryzgi fal. 
To ciepła rosa, ludzkie łzy.

— Tu macie — szerstkie ręce szar­
pią ich ciała, krępują oplotem sz.niruw 
czy obręczy — pas ratunkowy. Przy- 
wiążę was do niego. Pomóż Wilhelm...

W ięc są jeszcze tu ludzie"7' Tak, ci, 
dla których zabrakło nnejsca.. Ku 
Iw-once wydzierają się z mroków si­
ne twarze. Widzi je dokładnie. Gzy to 
już szarzeje? Czy rozrasta się to 
światło z głębi, które ujrzała w so­
bie? A tym kilku twarzom,, o rysa;h 
skamieniałych, jedno wspójtae: oczy7
skrzywdzonych małych dziec1’ . I w nich 
jedna prośba szalona: „Nie chcemy 
być winni!11 I jedno przerażające pyty 
tanie: „Co będzie?11

Mówi glos, skupiający roztargane 
drżenia resztką żołnierskiego r jg o ru :

— Ja , Jonatan Werner, kapitan ja­
chtu ..Astrea1* w służbie .Gabrieli cu­
dzoziemki. wyznaję moją winę przed 
Bogiem i morsem... Żem dwoję ludzi 
oszustwem wywiódł na zatracenie.

— Nie! — zawołała Iwonka z ca­
łej mocy i wsłuchała się przez atom 
semiady w swój krzyk: „Czy to ja

wołani? To ten glos we mnie, wie­
dzący!11

— Niema zatracenia! I wy, żebyście 
także wiedzieli... Trzeba tylko czuć. 
że się jest! Nic w ięcej! Jesteście, wlec 
nie zginiecie! Jesteście!

Taka jasność pałiła się w jej oczach, 
że wydofo sio, iż się nie mieści ani 
w tych źrenicach, ani w7 (warzy.

Do sprooiienionych lic kobiety 
"wzniosły się wszystkie spojrzenia.

— Odpuść mi winę!
— I .  innie!
— 1 mnie, także!
W  obcych słowach zajekły błaga­

nia. Zrozumiała je w lot, jak oni zro­
zumieli jej mowę. Zrozumiała najści­
ślej strzępy wyznań, w yryw ających 
się przrnnocnie, to w błyskach oczu 
przerażonych to w bełkocie spłata­
nych wyrazów7:

— Ja  chciałem, żeby moja matka 
jak najprędzej umarła... dla spadku no 
niej!

— Ja  życzyłem bratu nieszczęśna!
— J.1 cieszyłem się. gdy przezemnie 

drugi wy! z bólu!
Ma rozpaczliwe drgania przedśmiert­

nej spowiedzi spływał gios spokojiY 
ufnością kwitnącego kwiatu, pełny 
dziewczęcej słodyczy:

— Ja  wam z całego serca... W yście 
mi przecież The zrobili nic złego. \ni 
pan, kapitanie... To już ty1k,ot tak się 
złożyło. Każdy odcierpiał już za swo­

ją. W ierzcie tytko, że tu jest, bardzo 
Misko, Najwyższa Nieznana Moc. Ona 
wie o wszystkiem. I jest nad wszei- 
kie przebaczenie, bo to dla niej coś 
za małego. W ierzcie w nią! Chcecie 
w ierzyć! Ja  wiem! Chcecie1

— C hcem y!— odpowiedział z wszy- 
I stkicli ust krzj7k głośniejszy od szumu 
; nawałnicy.

— W ięc nie bójcie się wierzyć! Nie 
bójcie się! — błękiitne ogromne oczy 
zjarzyły się odwagą słoneczną, pro- 
mienniejszą ntż słońce, które świeci 
nad ludźmi. — I bed-zre w7szystko, cze­
go pragniecie, a co się jeszcze nie sta­
ło! będzie!

Zakotłowały się wokoło płynne ma­
sy wód. Niebotyczne lawiny w7alą się 
z piorunowym łomotem.

— W  morze! Bo wiir schwyci pod 
okręt! — usłyszeli krzyk daleki, iak 
w7 śnie.

Pclmeia ich pięść potężna niby złom 
skalny. Zmiotło ich orkanem z npew - 
nionej podstawy. Otworzyła się prze­
paść 'mrożąca. Wchłonęła ich w7 po­
twornym bulgocie. Nad głowami za­
myka się ciężar nie do zniesienia, cię­
żary olbrzymich 6ul ciągną za nogi. 
zszarpują krew7 z $ 1 .  Oplot gryzący 
wżera się w7 usta i w oczy. Serce pę­
ka, Już niech pęknie, bo zanaabo roli! 
Św iatła!

Wyaurza się św iatło., Przy wraca 
niezmierną łaskę oddechu.

— Jestem ! — przejmuje Iwankę bło­
gosławioną radość. — P rzecież wie­
działam .

Gdzie jest?  Ze wszystkich stron po- 
wyginane czarne zręby. Dotyka gln- 
wTą głowy Bogdana. Są razem ponad 
iaiami. Biją w7 nich te fale bezlitosne, 
spadają maczugami zalewów, to znów." 
szyderczemu ''zmam' unoszą do góry 
A z dołu ciągnie i ciągnie w7 głębinę, 
jakby do nó? prżywieszoiuo głazy. Do 
żywej krwi ciągnie 3 zdziera.

— Głosie! Głosie jasny, odezwij się 
na pomoc! Rozpal się moje światło, 
za którem cud!

W alcząc z nurtem ropieli. spoj"zal 
Bogdan na tę twarz przy sobie. W  ra­
mie włosów, przylepionych zwartemi 
pasmami do zbielatych lic, twa-'z 
uśpionego anioła. Bo nie znal w ję ­
zyku ludzkim innego pojęcia na ten 
uśmiech, który z niej wz.rasial świętą 
słodkością nadziei szedł, niezwyeię- 
żonj7, w bezkres morza.

I przepadło dla niego wszystko 
prócz tego uśmiechu. Pod jego skrzj7- 
dłem obudził sie z czujnej wciąż zgro­
zy zniszczenia, gdy już zwolniły mu 
się stopy z ciężaru, rwącego w ot­
chłań żywiołem bezdennym, gdy temi 
stopami uderzył o ławicę piasku.

A dłonie idi/tykule uściskiem, nie 
rozłączyły się na najmniejsza chwilę.

(C. d. o.)
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Kronika stanisławowska,
Stanisławów, 1. kwietnia.

Akademia ku czci Reymonta. W so­
botę odbyła się tutaj uroczysta Akade­
mia ku czci Reymonta z udziałem sze­
rokich sfer społeczeństwa. Na program 
c ł-ożyly się produkcje chóru Tow. Mo­
niuszki przy współudziale orkiestry 48 
p. p , przemówienie prof. Płaczka, re­
cytacje wyjątków z pism Wielkiego 
Twórcy przez p, Orwicza, produkcje 
sofewe.

Odczyt o potrzebie popierania prze­
mysłu krajowego wygłosili w ubiegłą 
niedzielę staraniem sekcji ekonomicznej 
„Młodzieży Polskiej11 «p. dyr. Drzewic­
ki i dyr. Cebula. Dyr. Drzewicki ilustru 
;ąc swój wykład cytrami uwydatnił na­
jeżycie znaczenie państwowe skuteczne 
go bojkotu obcych towarów, dyr. Ce­
bula podkreślił zadania młodzieży szkoi 
oe£ która na tem polu przez odpowie­
dnią propagandę, szczególnie wiele 
zdziałać noże. Żałować tylko należy, 
że wiele zakładów szkolnych stanisła- 
wowskicii, świeciło ,ueooeaiuśrią na 
sali.

Z TNSW . W  niedzielę 28 z. m. odby­
ło się plenarne zebranie członków koła 
TNSW ., poświęcone sprawom walnego 
zgromadzenia iN SW ., które odbędzie 
się w dniach 7—9 kwietnia w e Lwo wie. 
Dofconano wyboru delegatów na zjazd.

Walne zabranie Stowarzyszenia Kup­
ców Polskich odbyło się 21 marca w 
sali Sokoła. Du nowego zarządu weszli 
pp. Lewak, przewodniczący, Zio-i raw­
ski, zast. przew., Butz, sekretarz, I<o- 
strzekiewicz 1 skarbnik, bonikowska, 
Lubczyński, inż. Jaworski', Karauicki 
Kramarczyk, Merk, Zapalnicki. Skład 
zarządu daje gwarancję, że Siowarzy- 
szenie Kupców. Polskich pozostanie na- 
dai organizacją czynną i pracującą z po­
żytkiem dla tutejszego społeczeństwa.

Bezrobocie a  Magistrat. Stan bezro- 
oocia w naszem mieście, jak wogółe w: 
całcm p. listwie, przeszedł już punkt 
kulminacyjny. Z nastaniem pory wio­
sennej przystępuje magistrat do wyko­
nania koniecznych robót łnwcstycyj- 

. nych. Zatrudni przez to znaczną ilość 
bezrobotnych tak, że pewne odc; rżenie 
nastąpi. Magistrat licząc się z tym fak­
tem, że jeemak wielka uość pozostanie 
bez pracy, postanowił swośą akcję za­
pomogową kontynuować w dalszym 
ciągu," tak że jeszcze do 17 Kwietnia 
wydawać będzie zapomogi; prócz tego 
ludność chrześcijańska z powodu świąt 
otrzyma bony żywnościowe,

 o°o-----

ZE  Ś W IA T A  SŁOWIAŃSKIEGO.

Prezydent Hasaryk a Polska,
Dnia 7 marca obchodził prezydent 

republiki czeskosłowackiej swoje 7G- 
ietnip urodziny. P rzy  tej sposobności 
warto poświęcić słów parę odnoszeniu 
s>ę wielkiego* męża stanu Czechosłowa­
cji do sprawy poisldej.

Otóż należy zaznaczyć, że prez. Ma- 
saryk jeszcze za czasów austriackich 
jako profesor socjolog zapoznał się 
możliwie dobrze z naszemi stosunkami 
społecznemi, poznał m. i. nasz język, 
jako zaś poseł do parlamentu wiedeń­
skiego, stykając się z polskimi posła­
mi z b. Galicji, przyswoił sobie i wiele 
z naszych stosunków politycznych.

Najciekawiej jednak przedstawia się 
odnoszenie prez. Masaryka do sprawy 
Dolskiej w czasie wojny światowej. —• 
Odnośnie do tego, posiadamy informa­
cje pierwszorzędne, bo od niego same­
go. W  v,wdanych w r. ub. w Pradze 
pamiętnikach p. lv(Svetova revoluce za 
valky a ve valcc 1914—1918, dotych­
czas cztery wydania i szereg przekła­
dów), poświęca Masaryk kwestiom poi 
skini b. wiele miejsca. Je st to całkiem 
zrozumiałe, sprawa polska była bo­
wiem w ścisłym związku z czcskoslow. 
dążenia ni i luepodlcgłościowemi. Roz­
wiązanie obu zależało od ustrojowych 
zmian Rosji i ou rozbicia Austro-Wę- 
gier.

W jra in ie  trzeba zaznaczyć, że prez. 
Masaryk stoi na zupełnie zgodimm sta­
nowisku z połityKą naszego obozu na­
rodowego. Na stronach 171, 173, 243 
wy tyka carskiej Rosji dwulicowość w 
polityce wobec Polaków, podnosząc 
małą wartościowość polityczna mani­
festu w ks. Mikołaja Mikołajowie/a, 
„carska Rosja krok za krokiem dawa­
ła do poznania, że nie myślała w cale
0 zupełnej niezawisłości Pcisiri, ale o 
jakiejś autonomii1' (str. 27). W ykazuje 
egoistycznośó panrusizmu, który w 
przemowie cara 9 sierpnia 1914 zapo­
wiadał „zupełne i nierozłączne zjedno­
czenie Słowian z Rosją11 — nie pytając 
się wcale, czy np. Bułgarzy i Serbowie 
nie mówiąc już o Polakach na takie 
połączenie sfe zgodzą.

Proz. M asafyk w czasie swego po­
bytu w państwach koalicji stykał się z 
Dmowskim, w  Ameryce zaś także i z 
Paderewskim. O politycznym rozumie
1 patrjotyźmie obu w r a ż a  się zawsze 
z najwyższem uznaniem. Z Dmowskim 
zetknął się w  Londynie w r. 1916 (str. 
137), wtedy obaj zgodnie stwierdzili, 
że „i dla Polaków egzystencja Austrji 
będzie stałem niebezpieczeństwem11. 
Najciekawszym jest jednak ciągle i dia 
naszej sprawy sposób odnoszenia się 
Masęiryka do rosyjskiego „panslawia>

mu11. Fisze on up. na str. 173, że R o­
sjanie mieli „obowiązek prowadzić sło­
wiańską politykę wobec Polaków i 
Małorusinów: historja tej polityki jest 
smutnym rozdziałem ros. aziejow i do­
wodem, że (carska, — przyp. nasz) Ro­
sja była niesłowiańską... ale bizantyń­
ską11.

Sprawie polskiej poświęcony jest spe 
cjałnie rozdział 70 (w części VII pa­
miętników „Demokracja amerykańska; 
Finis Austriae11), str. 294—29S. Pisze 
tam .Masaryk wyraźnie o istnieniu ści­
słej współpracy między mm a Dmow­
skim i innymi naszymi politykami na­
rodowymi, współpracy stanowiącej 
ciąg dalszy tego, co zaczęło się już w } 
Rosji. W  Paderewskim widział Masa­
ryk „znakomitego politycznego budzi­
ciela narodu11. Z Dmowskim zaś czę­
sto konferował na temat stosunku obu 
narodów, tj. polskiego i czeskosiowac- 
kiego, po wojnie. „Dmowski sam był za 
stosunkiem intymnym, często mówił 
serjo za federacją11 (str. 295). Rozma­
wiali także i o Śląsku, mówiono o złą­
czeniu go z Polską,* ale obu im „było 
jasnem, że przedmiot spo.u jsst mało 
ważny i, że spór ten powinien być 
przyjacielsko załatwiony11. Propono­
w ał juz wtedy Dmowskiemu ułożenie 
jakiegoś tekstu przyjacielskiej umowy 
polsko - czeskiej, aby ją przedstawić 
koalicji „jako dowód przyjaźni11 obu 
narodów. Do wykonania tego projektu 
nie doszło.

Co do Paderewskiego, to raz w N. 
Jorku na wielkim wiecu 15 październi­
ka 1918 wzajemnie przemawiali o so­
bie, Masaryk przedstawił stosunek po­
lityki do sztuki, chcąc przytem i prze­
ciwstawić się niektórym Polakom, któ­
rzy sprzeciwiali się zajmowaniu się Pa 
derewskiego polityką; zacytował Mic- { 
idewicza i Krasińskiego jako poeiów- 
polityków. — Chociaż już wtedy za­
czynały się pojawiać drobne rozdźwię. 
ki miedzy Polakami a Czechami, były 
nieznaczne; Masaryk je często łagodził 
sam też np me dopuścił do rozpoczę­
cia polemiki ’ z germanoiilskiemi o- 
świadczeniami > Al. Brucknera. /„hłie 
chcę pominąć, że czasem dawała się 
odczuć i w  kołach koalicji pewma ner­
wowość w  stosunku do Polaków, ja 
musiałem nieraz Ślim aczyć polską po­
litykę11 (str. 298).

M asaryk znał ciężkie położenie po­
lityki polskiej, znał wszystkie nasze J 
różnice programowe w czasie wojny; ' 
krytykow ał orientację austro- i germa- 
iŁofilską, jak też, jak pisze, „regencką11. 
Co do tej ostatniej, szukającej rekom­
pensaty w  Rosji za b. Galicje i Pbznań-

» a  ennu.uMH.-iuJ— u - . ni. i..—»».  d.  ....

skio, był zdania, że W arszawa niepo­
trzebnie się wyrzeka tamtych ziem 
(sir. 297). Prez. Masaryk starał się o 
wyrównanie różnic między Polakam' a 
„Ukraińcami1 i Litwinami, słusznie 
spodziewając się, że ewentualne spory 
osłabiłyby stanowisko polskie (chodzi­
ło tu o wsnólpracę w  „Demokratycz­
nej Unji Śrcdk. Europy1, założone' wte 
dy w Ameryce)

Ogólnie stosunek prez. Masary.ta do 
spraw polskich był (i jest) bardzo przy­
chylny, gazie mógł przemawiał w  na­
szym interesie. Np. (str. 371): „ptez.
Wilson chciał rozwiązać problem gdań 
sld tak mniej więcej, jak się to staM; 
nic życzył sobie złączenia Gdańska z 
Polską. Fizedkiadałem  mu, że kondo- 
minjum w jakiejkolwiek formie da po­
wód do wiele większych sporów pol­
sko - niemieckich, niż zupełne wciele­
nie, a będzie Niemców podniecać do 
zniesienia korytarza polskiego .męczy 
terytorium Rzeszy a euKlawą11.

Co do podnoszących się czasem w 
Polsce głosów, że naród polski będzie 
stać na czele narodów slow iańsJcfeb, 
gdyż jest największym po Rosjanach i 
ma najwyższą kulturę, zajmuje M asa­
ryk stanowisko w yczekujące: „czy
Polska potrafi prowadzać taką pohiy- 
ke. Ale nie kryje swego mniemania, że 
do Lego podstaw dostatecznych nie 
widzę11 (str. 523). To samo zdanie w y­
raził już wcześniej w  swym szkic" 
„Słowianie po wojnie11 (1921).

Istnieją wprawdzie w pamiętnikach 
prez. Masaryka drobne różnice z przed 
stawieniem sprawy w „Polityce pol­
skiej11 Dmowskiego, aie są one bardzo 
nieznaczne, całość zaś tego, co o nas 
pisze, świadczy, że wielki uczony i po­
lityk jako słowianofił jest w istocie I 
naszym szczerym przyjacielem.*)

Henryk Ratowski.

*) W  szkicu powyższym onarłem się 
częściowo na artykule Ad. Cernego w 
„Przeglądzie Słowiańskim11, Nr. 5-6 z 
r. 1925 (str. 365—367),

Oowcip bolszewicki*
(Satyra w R o sji so w ie ck ie j.)

Leżą przedemną dwa humory stycz­
no pisma bolszewickie, „Śtniechacz11 i 
„Krokudil", obydwa wychodzące w 

Leningradzie i będące doskonałym 
obrazem „oficjalnej satyry bolszewi­
ckiej". Obydwa pisma, po spolszcze­
niu nazyw ające, się „Śmieszkiem11 i j 
„Krokodytera11 rzucają jaskrawe świa- j 
tło na to co się obecnie w  Rosji so- j 
wfeckiej odbywa;, a czego nawet suro­
wa cenzura prewencyjna przyćnać nie 
zdolata. Refleksie są tem dosadniejsze, 
że dowcip bolszewicki w  tych pismach 
polega na każdorazowej cytacie (do­
słownie!) z pi Sm oficjalnych, do której 
dorabiana jest właściwa saty ra .. 
Świadczy to. w pierwszym rzędzie o 

śsubtelnej „samo-asekuracji" satyry­
ków rosyjskich, przed ewentualnymi
represjami ze strony Cze-Ka“. Z
drugiej strony — czytanej satyrze do­
daje pow-r.gi — bezwzględnej &;a\vdy!

Bardzo szczęśliwie złożyło .się tak, 
iż „Krokodyl11 jest pismem satyrycz- 
nem dla szerszej publiczności przez­
naczonemu „Śmiechacz11 czyli „Śmie­
szek.11 niejako dodatkiem tygodniowym 
dla kolejarzy, wydawanym przez ofi­
cjalny organ sowiecki dla te j kategórji 
pracowników, przy niśrnie p. n. „Gu- 
dok11 („Gwizdek kniejowy").

Rozpatrzmy, najpierw; „Śmieszku11,

jako pismo daleko lżej I dowcipniej 
redagowane od dosyć ciężkawego li 

w  styla zawiłego „Krokodyla11, na­
wiasem mówiąc, niezbyt fortunnego 
spadkobiercy przedwojennego; świet­

nego humorysty '.„Satirikona11. Poza 
znaczna ilością trzybarwnych ilustra­
cji dobrych karykaturzystów, na dwu­
nastu stronach tekstu tego wydawni­
ctwa, drukowanego w ilości 70 tysię­
cy egzemplarzy, wybija się na pierw­
sze ntiejsco taki dosadny obrazek.

A w ięc najpierw oficjalna cytata z 
pisma urzędowego, w ch od zącego w 
m. Ufie, nad rzeką Kamą, w  łańcuchu 
gór Lralskich. W  ostatnich czasach w  
Ufie, mocno rozwinęło się „Chuligań­
stwo1'. Co raz posooiitszem staje ślę 
tam obdzieranie p-zeerodmów z ubra­
nia. Do jakiego stojmia rozwinął się 
ten bandytyzm, dowodzi chociażby 
ten wypadek, że przed kilku dniami 
otwarty zjazd kolejarzy postanowi! 
prace swoje, zakończać przed godziną 
6-tą wieczorem, aby... uczestników 
swoich uchronić przed rabunkiem „chi: 
1’ganów11. (Dosłownie!) Do tej zaś krót 
kiejbi dobitnej wzmianki satyryk so­
wiecki dorabia obrazek na którym wo­
bec przerażonych zjazdowiczów zja­
wia sfb' jeden z anclrusów ufimskich i 
prosi przewodniczącego zjazdu o po­
zwolenie ..zgłoszenia^ wnrosku nagłe­
go. Przerażone prezydjum rzeczywiś­
cie nd'd da . głosu p. „chuliganowi11, a • 
ten lośw ladcza: „Obywatele! Ponie­

waż towarzysze nie zdążyliście do go­
dziny szóstej wyczerpać porządku 
dziennego, przeto, my andrusy ufhn- 
skiego okręgu, pozwalamy wam prze­
ciągnąć zebranie do godz. 8 wieczo­
rem11.

W  inneni miejscu, nie mniej charak­
terystyczny znajdujemy dowcip: 
Oparty on został na niezwykle czę­
stych napadach bandyckich na bolsze­
wickie pociągi, Dowcipniś używa so­
bie w ten sposób: „Podróżnicy. (Kart­
ka z podróżnego pamiętnika.) — 
„Strzeż się rwciągn!11 — przeczytał, 
pewien obywatel na desce około prze­
jazdu. — Słusznie! Teraz nie daj Boże 
jechać koleją: bandyci oprabnją!11 ’

W  tym .sam ym  numerze „Śmieszka11 
satyra daje wyraz klęsce pijaństwa, 
coraz większe tryumfy święcącej w; 
państwie „Czerwonej szczęśliwości11. 
Znajdujemy tam obrazek zatytułowa­
ny: „Specjalna klasyfikacja11. Widać 
na nim „obywatela zaćmionego osta­
tecznie11, który wędruje od w/agon u do 
wagonu .i szuka — specjalnego dia sie­
bie. P o drodze odczytuje napisy „dla 
palących11 i „niepalących" i kiwa g ło­
wą przecząco: „To nie dla as11....
W reszcie natyka się na wagon komu­
nikacji bezpośredniej LMoskwa—R y ­
ga11 i wydaje okrzyk pełen entuzjaz­
mu: „Oto nasz! Widzisz? Typowy 
wagon dla p ijącychr‘

Niezwykle dobitny ir dowodem bol­
szewickiego nieuctwa i obskurantyz-

s r  K 0 R B P « e r F K ą  • * *
lub przekazem pocztowym można zamówić

Ł 0$ Y d o ! K L A S Y
Po otizym; iu zamówienia wysyłam 
oryginalne losy oraz Citk P, K. O.
Nr. 148460, kiórym bez o łatv aorta 

należy p zeslac równowartość 
V4=»iO *l; 7 2 = 2 0  z ł. 4/4—4  
Główna wysrana 4*3.060, 250.300, IW.030.

160.003, 50.030, 45.000 35.030 4  
Suma wszystkie!) wygranych 9,984.000 zł.
Co eRugŚ ł o i  m u si w y g r a ć ! !
Zamawiający los Loterii Klanowej 
otrzymuje darmo Gazetę Losowań 

„Merkury". nł?95
 B A N K O W Y  (5. G R O S S  |
LWÓW, 3-no afiaja 8. — Telefon 4-14. $
agawam am

mu stała się malutka mapka Turkssta- 
nu! reproduk.ow-ai':i w  tymże numerze, 
a przedstawiająca taki lapsus. W bur- 
kestame znajduje się miasto, które on­
giś, za czasów cesarstw a zwaio się 
Aschabat, później przechrzczono go- na 
Połtorack. Otóż sowiecki geograi d )W- 
cipnie maluje na mapie dwa miasta, z 
których, jedno nazywa Aschabatem, 
drogie „Połtorackicm11. Redakcja zaś 

. „Śmieszka11 zaopatruje tę mapę taką 
odpowiedzią od recakcji. — „pytacie 
towarzyszu, jak umknąć kary za nie­
legalne zamieszki wanie przez was 
odrazu dwóch miast? — Według na­
szego zdania, abyście u n ik n ę 1! prz^- 

■ krych komplikacji z milicja ś . Ś. S. R. 
— wyjedźcie z któregokolwiek ź nich, 
a będziecie mieli święty snokóji

Tyle daje dowcipu „Śniieiszek11.
Zohaczmy co pisze „Krokodyb ,
„Klimatyczne an om alie", świadczą, 

że t. zw. wsjjóiczucie dla nędzy ro­
botniczej w Rosji so w ieck ie j cddawna 
należy do mytu. ,Kary7katnra przedsta­
wia „Człowieka w futrze1̂  (oczywiście 
„kom isara "), kfńry na ulicy spotyka 
■obdartusa (robotn ika) drżącego z zim­
na. Dobrze ubrany jegomość p rze ży ­
wa takie refleksje:^ „Patrzę na tych 
półnagich, nieszczęśliwych i... mróz 
mię przechodzi po kościach!11

Na innem miejscu karykaturzysta 
wymalował śledzia, który z wysiłkiem 
niesie na piecach ks.ążki... Okazuje się 
bowiem, że „cenne wydawnictwa1' in-
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P e g ra b  generała 
Brusiłowa.

Moskwa, w  marcu.

Aleksiej Aleksiejew-icz Brusiłow byf 
człowiekiem w wysokim stopni'! po­
bożnym i przed śmiercią wyraził ży­
czenie, aby pochowany został ściśle | 
wedle obrządku prawosławnego. Po­
nieważ jecnak pogrzeb Brusiłowa 
miaj się odbyć na koszt rewolucyjnej 
rady wojennej, znalazły się miarodaj­
ne czynniki przed bardzo trudnym do 
rozwiązania zagadnieniem: Jak  pogo­
dzić pogrzeb Kościelny z rewolucyj­
nym pogrzebem cywilnym, w którym 
mogłaby również wziąć udział armia 
czerwona ?

Sprawa ta została załatwiona w dra 
dze kompromisowej. Ustanowiono na­
stępujący ceremoniał: z domu żałoby 
przeniosą trumnę najbliżsi krewni 
zr>«adego w otoczeniu duchowieństwa 
i pi zyjaciói do cerkwi, gdzie wykona­
ne zostaną obrzędy kościelne - śpie­
wy. Po tdprawionem nabożeństwie 
trumna odniesiona zostanie z powro­
tem do domu zmarłego generała, gdzie 
czekać już będzie asysta armii czer­
wonej, składającej się z plutonu pie­
choty. szwadronu kawalerii i pólbate- 
rji artylerii. Z domu żałoby uda się 
kondukt pogrzebowy na cmentarz, 
przedstawiciele arm j: czerwonej je­
dnakże na cmentarz nie wkr- cza. Du­
chowieństwo prawosławne r.ie weź­
mie udzkiiu w kondukcie, lecz przybę 
cizie oddzielnie na cmentarz.

Zgodnie z tym ceremoniałem odbył 
S e  pogrzeb gen. Brusiłowa.

W cerkwi zgromadziło się wielu 
l>rzyiac:6? i znajomych zmarłego, któ­
rzy me taili swego wielkiego wzruszę 
nia z powodu zgonu ich dobrego przy 
jscieła i zacnego człowieka.

Za karawanem jechały w konduk­
cie dw-a specjalne wozy, na których 
nałożone były liczne wieńce, między 
któreroi wielkie zainteresowanie bu­
dził wieniec z białych kwiatów z w,stę 
gsmi orderu św. Jerzego. Zmarły po­
chowany został zgodnie z jego żąda­
niom z w szy stk im i orderami, jakie 
podczas swej karieiy wojskowt-j o- 
hrźymał; za to trumna była podczas 
pogrzebu zamknięta, jakkolwiek w Ro­
sji panuje ogólnie zwyczaj że pod 
czas posszebu trumna jest otwarta. — 
Rewolucyjna Rada wojenna ZSSR zło­
żyła na trumnie zmarłego generała 
wielki wienie*: z napisem: „Honorowe 
nu przedstawicielowi starego pokole­
nia, który swe doświadczenia wojen­
ne ofiarov-ał ZSSR i armji czerwonej

stytutu państwowego, o Marksie, Leni­
nie etc , luaność wiejska używa ao... 
zawijania śledzi... Z tego powodu bia­
da ,śledzik": „Ot nigdybym nie pomv- 
ślas nawet, że mnie, a nie komuś in­
nemu przypadnie w udziale obowiązek 
propagowania literatury państwowej! 
Agitatorzy i agenci otrzymują za to 
pieniądze, a ja  się pocę!...

O w zrastających z każdym dniem 
nadużyciach w instvtucjacb państwo­
wych i t. zw sowieckich kooperaty­
wach, świadczy satyra obrazkowa te­
go rodzaju. Na pierwszym planie stół 
obficie zastawiony wyrafinowanemi 
potrawami, na którym nie brak licz­
nych „pocieszycielek“. To wszystko 
nosi tytuł oficjalny: „awans dyrekto­
ra kooperatywy", a pod obrazkiem 
raki djalog: — „Popatrzcie proszę, co 
szyku w nakryciu.-  Jak to elegancko 
stół rakryli... Złośliwy głos jednego z 
gości dopowiada: — Tak! Bo prze­
cież on i kooperatywę umiejętnie „na­
krył"...

Koroną wszys.kiego jest takie sa- 
mobiczowanie się bolszewizmu w wier 
szyku, mówiącym o demoralizacji pro­
letariatu rosyjskiego:
„Zdawało sie, żeśmy złożyli do mu- 

fzeum starożytności 
Krwawa ohyae przeszłych lat,
A oto znowu „zabójstwa z zazdrości" 
Zjawiły’ się tłumnie na szpaltach gazet

Nie darmozjady, nie syte franty
Szukają pocieszenia w  trageaji, —

— A. A. Rrusiłowowi od rewolucyjnej 
Rady wojennej".

Trumnę ze zwłokami Brusiłowa wic 
ziono na lawecie armaty, ozdobionej 
wstęgami orderu św. Jerzego. Słucha­
cze akademji wojennej nieśli wieniec 
Rewojensowietn. W-kondukcie pogrze- ; 
bowyrn chciały wziąć udział liczne 
rzesze publiczności, ale mibeja konna 
do tego nie dopuściła 

Na ulicy Kropotkinowej przyłączyła 
się do konduktu pogrzebowego oficjal­
na deputacja rewolucyjny rady wo­
jennej z Budiermym, Jego rowem i Ga­
jem na czele.

Przed Nowym klasztorem został 
kondukt wstrzymany, a członek rewo­
lucyjnej rady wojennej Jegorow wy-

Rośród szeregu dobrych projektów 
reformy adiińnistracfi,’  opracowanych 
przez dr. Dobrzyńskiego względnie t. 
zw. „Komisje Trzech" znajduje sie ta­
kże projekt zniesienia Tymczasowego 
Wydziału Samorządowego (T. W. S.) 
w e Lwowie. Uważając ten projekt za 
nie udały i me nadający się do przy­
jęcia pragniemy go poddać krrfyce w 
nadzieji. że wywoła to pożyteczną dy- 
skusję.

Praca „Komiisjft Trzech" odbywała 
się pod wpiywem dwóch postulatów: 
naprawy administracji i potanienia ad­
ministracji. Wspomniany projekt nie 
przynosi polepszenia w żadnym kie­
runku, nie przynosi wogóle żadnych 
korzyści.

W  r. 1920 zniesiono dawny Sejm kra 
jowy i W ydział krajowy. Uprawnie­
nia ustawodawcze Sejmu krajowego 
przeniesiono na Sejm Rzeczypospoli­
tej. Czynności b. Wydziału krajowego 
i niektóre czynności Sejmu prze ńeskr 
iio na nowo utworzony, prowizorycz­
ny organ pod nazwą T W . S- złożony 
z Prezesa mianowanego przez Prezy­
denta Rzpltej i 6 obywatel5 wybra iyeh 
przez Sejm. Kołegjum to przy współ­
udziale grona wypróbowanych, i do­
świadczonych urzędników pełni funk­
cje b Wydziału krajowego z pewuemi 
zmianami Kompet encyjnem,, które mo­
żemy pozostawić na uboczu.

Sytuacja prawna T. W . S. jest ja­
sną: jest to organ tymczasowy, mają­
cy przejściowo spehiiać ezynnośei da­
wnego samorządu kra.jowegc aż do 
czasu wprowadzania samorządu woje­
wódzkiego według postanowień Kon­
stytucji (art. 65) i ustawy z 26. wrze­
śnia 1922 r. T. W . S. jest pomostem łą­
czącym dawny samioiząd krajowy z

Nie! pod hypnozą bulwarowego ro-
[mansu

Ohyda do robotniczej „wrazi" ro-
[dzmy,

Krzyczący romans uszmmkowanej
[modnisi

Nie zmusuby nas bić w  trwogi dzwon, 
Krasnoarmiejec zabił robotnicę, — 
Zabił proletarjuszkę — czerwony zoł-

Lnierz!
A obok notatka: .tkaczki-współza-

[wodniczki" 
Zazdrość... Siarczany kwas...
Patrzysz i czytasz i nie chcesz wie­

trzyć...
Zkąd.w  duszy taka pustota?"

„Oto, nad czem powinniśmy się zasta­
now ić,

Oto, na co zwrócić swój wzrok, — 
Straszniejszy od haszyszu, w’ódki i

[kadzidła.
Zgniłej romantyczności - -  ohydny jad 

Na urągowisko przykryta nową
[szatą

( by da śmieje się starem obliczem 
Nad zmieszaną kobieta samicą,
Nad w śeiekbm  mężczyzną samcem".

W asyl Lebiediew — Kumacz. 
Bolszew-izm rosyjski „satyryzujący"!

— najjaskrawsze samemu sobie wyda 
je świadectwo swej nędzy, ohydzie i
kompletnemu bankructwu. Zlowmogie 

pomruki groźnych zdarzsri, które idą 
nieuchronnie, dobywają sie z głębi 
„rzeczy" najbardziej Sowietom odda­
nej i wiernej, jaką była dotychczas ich
— własna prasa! Julian Pcdoski.

głosił nad trumną żałobne przemówie­
nie, w którern w '< gorących słowach 
boanił zasługi zmarłego generała, w y­
bitnego wodza i zacnego człowieka, 
którego największą troską było’ zaw­
sze dobro ojczyzny. W  imieniu kawa­
lerii armji czerwonej pożegnali zmar­
łego: nowy inspektor kawałerji so­
wieckiej Budisnnyj i K o m e n d a n t  kawa­
lerii Gaj.

Przed cmentarzem zdjęto trumnę z 
i lawety, a najbliżsi przyjaciele zmarłe­

go przenieśli ja na swycn barkach na 
cmentarz, gdzie czekało już ducho­
wieństwo prawosławne 

Tak został pochowany ur dniu 19. 
marca 1926 gen. Brusilow.

przyszłym samorządem wojewódzkim. 
Po pewnych wahaniach, wywołanych 
reorganizacją i eksi^erymemach. zasto 
sowanych przez Rząd, działalność T. 
W. S. ustali1 a się. Pracuje obecnie pra 
widłowo i skutecznie w granicach bar 
dzo skromnego budżetu 20 miijouów 
złotych (.przed wojną około 60 milio­
nów Koron). Koszta administracyjne są 
barazo umiarkowane (około 7 p ro c), 
ogromna większość wydatków idzie 
na cele użyteczne: około 11 milionów 
na szpitalnictwo, około 4 i pół niljona 
na budowę i utrzy marne dróg, około 3 
miljony na m tljoracje i rolnictwo. Ad­
ministracja licznych fundacyj nie jest 
objęta budżetem

W  tym stanie rzeczy, pobieżnie na­
szkicowanym, projekt dr. B aczy ń sk ie  
go wprowadza następujące istotne 
zmiany:

1) znosi się T  W . S. we Lwowie;
2) w 4 województwach mał opol­

skich wprowadza się „Tymcza-stwe 
Rady Wojewódzkie" za wzorem ist­
niejących w b. zaborze rosyjskim od 
r. J9 19 (nie chodzi pr żytem o unifika­
cję, gdyż b. dzielnica pruska zatrzy­
muje swój odmienny ustrój);

3) przy każdej Ra-dzńe tworzy się 
W ydział Tymczasowej Rady W oje­
wódzkiej z 5 osób pod przewodni­
ctwem W ojewody;

4) czynności T  W . S. pizenosi się 
częściowo na 4 wspomniane Wydzaaty 
Tymczasowych Rad Wojewódzkich, 
częśo.owo zaś na osobną Delegację 
tych 4 Wydziałów Tyiitczas owych 
Rad WojewuóclZidch (po 1 delegacie z 
każdej) pod przewodnictwem W ojewo 
dy Lwowskiego. Mianowicie Dyrekcja 
obejmie agendy nie nadające się do po 
działu między 4 Wydzdalj Wojewódz­
kie jako to: szpitalnictwo, fundacje, za 
rząd b. majątku krajowego i fundu­
szów samoistnych, do czego dodać na­
leży jeszcze Biuro drogowe, Biuro me 
ljoracyjne, Patronat spółek rękodziel­
niczych, Patronat spółek rolniczych i 
inne.

T er nowy stan rzeczy nazwany „su 
rogatem samorządu wojewódzkiego" 
istnieć będzie do czasu wprowadzenia 
normalnego samorządu wojewódzkie­
go.

Istota reto-my leży wiec w tern, że 
obecne prowizorium zastępuje się 
przez inne prowizorium, o wiele bar­
dziej skomplikowane. Nie można ocze­
kiwać żadnej korzyści przez przejście 
od jednego stanu prowizorycznego do 
innego. Gdy obecnie agendy b. W y izia 
łu krajowego załatwiane są przez je ­
den tymczasowy organ, będą one w 
przyszłości załatw^ne przez pięć tym- 
ezasowjich organów', przez W ydziały 
Tymczasowych Rad Wojewódzkich 
we Lwowie, Krakowie, Tarnopolu, Sta 
nisławowie i przez Delegację W ydzia­
łów- Tymczasowych Rad Wojewódz­
kich we Lwowie. Nie można zrozumieć 
o ile przez to osiągnie się poprawę o- 
becnego stanu rzeczy i ulepszenie od­
nośnej dziedziny administracji. W  każ­
dym razie prze'ście z obecnego ustro­
ju do uowrego wywołać musi dłuższy 
czas trw ające zamieszanie, a więc po­
gorszenie biegu spraw, poczem uasfą- 
pi poncwr.e przejście od nowego pro­
wizorium do stanu normalnego.

Reforma nie daje .również żadnych

korzyści finansowych tj. oszczędności. 
Wprawcftoe obecnie członkowie ’ W.
5. #w hczbie 7-mki) pobierają stałe 
zresztą bardzo skromne wynagr udze- 
nie za swoja codzienną, kilkugodzŁTną 
pracę- lecz niewiadoma czy czł mkom 
mających pow-wtać nowych 5 organów- 
Yv łącznej liczbie 29 esob. nie zesraną 
również przyznane stałe pobory (y o -  
je-kt tego nie wyklucza), a w każdym 
razie zamiejscowi członkowie tych or­
ganów będą mieli prawo do dyyt i 
knsztówr przyjazdu na liczne posiedze­
nia. Ilość ich me daje się z góry okres 
lić, jednak jako wskazówka służyć me 
żc fakt, że ooecnie T. W. S. odbywa 
okclo 100 wu&logwteirnych posiedzeń 
rocznie.

Persona! urzędniczy i służbowy T.
W. S„ po energicznych redukcjach w y 
iioszący około 30C osób, bęazie czę­
ściowo przeniesiony na row e miejsca 
służbowe do Krakowa. Tarnopola i 
Stanisławowa, częśckrwo zaś zapewne 
zostanie przeniesiony ba enieryturę.—- 
Spowoduje to poważniejszy jednora­
zowy wydatek na koszta przesie ilerra 
i srały wydatek na pooory emerytalne. 
W szystko przemawia za tern. że no­
wy ustrój będzie raczej kosztowniri- 
szy niż obocny. Niepodobna bowiem o- 
czekiwać ażeby pięć organów mogło 
wykonywać taniej to, co ooeonie w y­
konuje jodem organ, wychodząc oczy­
wiście z założenia, że admimsti agja 
bęazie nie gorszą niż ooecnie. Projek­
towana prowizoryczna reforma nie da­
je zatem ani oszczędności ani nie u- 
leosza aćmimsiracj: w danej oziedzi- 
nie

Nie jes1 moim celem uorona T. W.
S. Organ ren pomyślany jako prowizo- 
rjam, zgóry był i jesi skazunym na 
zniesienie, lecz winno to nastąpić rówf- 
nocześnre z organizacją samorządu wo 
jewódzkiego zgodnie z nakazem Kon­
stytucji. Należy to uczynić jak najry­
chlej, wpro^-adzając w miejsce orga­
nizacji prow-izorycznej ustrój stały__
Projekty ustawodawcze, buoiiiące-. na 
nowych, rodzimych i jednolitych zasa­
dach samorząd w Polsce, od dawna > 
leżą w Sejmie, lecz praca nad nimi 
nie postępuje naprzód Raczej w tym 
kierunku należy skierować energię i 
pracę ciał ustawodawczych, aniżeli w 
kierunku łatania obecnego stanu same- 
rządu, o którym słusznie powiedział 
dr. Bobrzynski (sfr. 11) że „przedsta­
wia obraz naawiększegc zamętu i roz­
stroju".

Inna rzecz jest już teraz aktualną, a 
m ianowidf obecny SKlad perseialny 
T. W . S. Y-ymaga rewizji. Mija sześć 
lat od czasu w-yboru obecnych cznM- 
ków Wydziału. Należy ^rzep*owadzie 
nowe wybory. W  tej sprawie zgłoszo­
ny już przed rekiem wniosek posła dr. 
Głąbińskiegc nie zosta, dotychczas za­
łatwiony.

Dr. Zbigniew Pazdro.

U s t go redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!
Mam zamiai wydać w-szystki< po- 

u-ieści i nowele śp. O jca mojego, Kle­
mensa Junoszy.

Ponieważ utw on te na tynku księ­
garskim są oddaw-na wyczerpane, zaś 
bibljoteka moja podczas wojny uległa 
zupełnemu zniszczeniu, zwracam się 
za pośrednictwem poczytnego pisma 
Szanownego Pana do szeroki ego ogółu 
z gorącą prośbą o użyczenie mi lub od­
stąpienie Książek śp. Klemensa Juno­
szy. dawniej wwdanych, co umożliwulo- 
by mi wykonanie podjętego zadania.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku 
i poważania

Władysław Junosza Szaniawski 
Warszawka, Nowy Św-iat 12 m. 3 

30 marca 1926.
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Ite ? e  Olimpizmu.
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PIZ M l! W  ZARYSIE.

Pou t ™  tytułem wydało lwowskie 
Ossolineum w dniach ostatnich pracę 
Zr. Stan. Polakiewicza, znanego spor­
towca luszeeo "rodu. Do licznych 
ga&ltit wydawrTctwa przybywa jeszcze 
ąedna, sama dla siebie znaczna, a już 
dla iwlskiegc świata sportowego po- 
imniłarwa.

Dzieło zawiera 159 strwi treści, 275 
ilusłTacyj na specjahryi.i papieize kre 
-dowym (stroni 12) i 36 tabel objaśnia 
^tycych oąidz to zawody, bądź dają­
cych, oświecanie statysty czm\

Pc przemowie i wstępie, które za­
wierają defimoję jdeotogję i dzeije olim- 
psarnu. zaiinujcsię autor kolejno dzieją 
aa c&ngazami w starożytności, tero  
wskrzeszenia i oziejami w czasach 
nowożytnych.

Osobrą czę&ć tworzą dzieje oirm- 
w Polsce od czasów przedwo­

jennych po dzień dzisiejszy. Część ta. 
ma szczególną wartość z dwu wzg!$ 
dów: jest najpierw jedyntwn aofycn- 

czas źródłem iirfarmacyjnem, gdyż 
PołsKi Komitet Otaiplaski ide o j  ło­

si? drukiem sjk  awozdania ze swej 
działalności, ponadto — pisał ją 

człowiek, który m i przedmiot na wy 
lot i sam był magna pars prltcy za- 
tożycids«icj organizacyjne. Łatwo 

wice zrozurneć zraczenie i wartość 
tego z,ela. które wypełnia lukę w na- 
szem piśmierniioiwic spo.mo>vem nie­
zwykle dotkliwą Są*£y i opinie tam 
wypowiedziane odznaczają się nad­

zwyczajną trafnością i przedmiotowo- 
ścią z w ye fon; n o w afin em pierwiastka 
osobistego Cala masa szczegółów 
nieznanych dotychczas sieroto spor' 
(owym uzupebna rznaczenie książki.

Dwry-stępujer/iy do opisu igrzysk 
VII!. olimpiady. Rozpada się ona na 
'trzy części: opis i\'zysk paryskich, 
iż#.* igrzysk zimowycii w Cnarnmis 
i dział statystyczny obydwu części 
arpysk łącame.

Opis igrzysk paryskich poprzeuzny 
jest uJormacjatiM o MiędzYnaodo- 
wym Kortmecie Olimpijskim, poczerń 
następuje ogólne omówienie igrzysk. 
Tej samej metodv trzyma się autor 
w  odiriasiatmu ao każdego sportu z 
osobna. Przez takie oddz.ete.nie spra­
wozdania technicznego od części ogól 
»cj i opisow ej zyskuje dzieło ogr mi­
nie na wartości litei ackie] i żyw >ści. 
Pięljny, barwny jęźyk (ku zasbidze 
dr, Polakiewicza podnieść należy, że 
unika! obcych wyrazów technicz­

nych, pas ługując się — o ile się tylko

0 w a rty  rozgrywkami o puhar świąt 
Bożego Naradzenia zimowy sezon tenisu 
rakońcry? się walką Paryż—Londyn przed 
-rtlku Uniami. W  okresie tym krytych kor­
tów', spoitowcy francuscy odnieśli szereg 
śiHtetkłŁh zwycięstw, a drobna prze­
strzeń, jaka ich jeszcze w czasie letnich 
rozgrywek o puhar D*veą‘ą dzieliła od 
-m ori kańskich mistrzów z Tildenem na 
czeto, zmalała do zera.

P-C* starem tych zimowych waik hyl ze 
strony francuskiej przedewszystkiem nie­
zrównany Reno L.wosle. Znakomita do­
kładność jego długiej piłki, siia uderzenia, 
wytrwałość i caficowite opanowanie ner­
wów — zalety nigdy eo nie ppusizczajace 
— przyniosły triumf, który nikogo nie za­
skoczy!. Jak donoszą pis.mił< sportowe pa­
ryskie i amerykańskie, Lacoste pobił bez 
trudu Tiklena i Richarda, uniemożJiwipjąc 
im przez wymijanie grę przy siatce. Odsu­
nięci od siatki na tył kortu mistrz- S t  mów 
Zjednoczonych musieli ulec Lacoste owi, 
który na długą piłkę niema sobłe równego. 
Bc-rołna. który w styczniowych iriis'-zo- 
slicach Francji zdołał odnieść w pięciu 
setach zwycięstwo nad Lacoste m, w A- 
maryce (jakkolwiek oornos* je  ano z.wy­

dało — polsLiemi) nociągą. nictylko 
czytelnika zainteresowanego jakimś 

specjalnym aziałem do przeczytania 
innych, lecz i czjntdnika — bliżej ze 
sportem nieob- znanego zachęca do 
zazna,onriema się z treścią książki.

Źródłowe prace na podstawie w y- 
dawuińctw angjiełskich, francuskich!, 
niemieckicii, szwedzkich i czeskich, 
_akotcż archiwalne w nranc. Kom. 
Olimp, prowadzone przyczyniły się 
tło tego że każdy sportowiec znajdzie 
swój diz/al opracowany do ostatniego 
szczegółu, opatrzony w bogatą staty- 
sitykę. tabele wyników, tabele poró- 
wnawczo-historyczne itd. Zwłaszcza 
^odnieść trzeba Dogate opracowanie 
hippiki strzelania, lekkuj atletyki, pił­
ki nożnej, pływania, lawnterusu, gim­
nastyki i kolarstwa. Także i działy 
dotychczas przez naszych prasowych 
sprawozdawców z igrzysk, traktowa­
ne płbieźnie, jak żeglarstwo, zapaś ai- 
ctw c, pokaz sportoy- narodowy) h i 
gier lodowych i kcnku'»„ sztuk? znajdu­
ją w osobśe autora, -sumiennego i do­
kładnego historyka 

Tak wyczerpu.ąoo i w jedną całość 
związa-pego ujęcia dziejów olimpizmu 
od czasów  najsta 1 szych po dzień dzi­
siejszy nie daje nam żaane ze znanych 
dziel literatury światowej. I to jest 
trwaią wartością książki, zapewniają­
cą jrr fój^grjęjc^one oowodzeuie i 
pokupność, iż nie oj-aniczyła się do 
wykorzystania aktualności tematu 
igrzysk paryskich, lecz daje historYcz 
na, wyczerpująca retrospekcję przea- 
hiióto Będąc dziełem llterackiem jest 
zarazem znakomitym almanachem hi- 
sroryczno-technicznym — jest niezbę­
dną i nie do zastąpienia dla każdego 
sportowca, klubu czy związku spor­
towego, jak i dla każdo bibijoteki 

| szkolnej, wojskowej, oświatowej czy 
3 prywatnej.
r Związek Poicfecn Związków Sporto 

wych ocenił ta pracę entuzjastycznie i 
pełen dumy wydania przez Polak?, 
dzieła tak znakomitego, uchwalił ro­
zesłać książkę do wszystkich komite­
tów olimp. śwfcita, a jest ich z górą 
pięćdziesiąt. Fakt ten niech przyniesie 
zadowolenie zarówno aimorowi za je­
go ciężką i pełną zapału pracę jak 
też i Ossolineum za jego tdeowość w 
wymowarrtu cbowiązkówo jako jedne­
go z nielicznych stojących na świecz­
niku polsKfo; bsbljcgiafh wr>rcawwów 
polskfch

dęstw o nad Tildenem) i w ostatniej walce 
przeciw- Anglii okazał pewien spaaek for­
my. Znakomicie natomiast przedstawia się 
obecnie Brugnon, co okutzał zarówno g-ra- 
iąc w Stanach Zj. double1,a z 1-acoste'm 
przeciw Tildeo—Richards, jak i w roze­
granym zeszłej niedzieli marchu z Londy­
nem.

Na riwierze p. Susamui l.enęlct. z-wycię- 
żyła p. Wills, w dwu se.ach Drugi set 
wzięła francuska mistrzyni dopiero po bar­
dzo zawziętej walce. Dało to sposobność 
do przypuszczeń, że p. Wills w razie zdo­
bycia przez sienie drugiej partii, byłaby 
wygrała także trzecię, a wfec i cały rmitch 
Zw^olennicy tego poglądu twierdzą, że p. 
Lenglen okazywała zmęczenie. Inni dowo­
dzą, że nie bjdo to zmęczenie muskułów, 
ale jedynie objawy zdenerwowania. Które­
mu francuska mistrzyni chwilami ul era, 
odnosząc nad nicm jednak w końcu zaw­
sze zwycięstwo. (Zdenerwowanie p Leu­
glen w drugim secie miało saozrgóiną przy 
czynę, a mianowicie sędz.ia ocenił jako 
dobrą piłkę pa’"ny Wills, którą p. Lenglcn 
uznała z j , złą. Piłka ta zaś miat? juz pizy- 
nieść ostateczne zwycięstwo frahcusce.)

P. Wills odznacza się Przedewszysikiem

długą, silną piłką. P . Lenglen gra lżej, ale 
bardaiej pewnie i dokładnie, idzie nato­
miast często do statki. Prasa spoinowa po­
równywała wrskutek tego oba n tóche: 
Lacoste—Tildeu oraz Wills—Lewgłen. P i­
sano również, że tak jak Tilden bpdaie mu­
siał w niedługim czasie uznać wyższość 
Lacoste‘a, tak Wills zaczmie górw^ac nad 
Lenglen. Słusznie jednak zauważono z Lwn 
ctiskiej stmony, że porOMnanie jest mato 
ścisłe. I^acoste bowiem już dorównał T 0- 
denowl, Wills zaś niezupełnie jeszcze pew­
na nawet w swej najlepszej długiej piłce 
pjzostaje Jeszcze w tyle za1 Lenglen. Pisma 
przytaczają przytem znakomitą wyższość, 
jaką okazała „Zuzanna-1, kiedy po chwilo­
wej depresji, przy stanie przewagi gier dli 
przeawniczki, zdobyła się na świetne opa­
nowanie nerwów i mistrzowskie trzy gry 
z rzędu, zwycięskie.

O watce nengien— Wills robiono „rrza- 
tem rozm aić uwagi nieściśle sportowe, 
frlówiono, że była to walka „zawoju“ z 
„daszkiem1 —  chodzi o ubranie głowy anu 
pań. Stwierdzono, że zawój jest pod Każ­
dym względem lepszy; nietyEoo jako zwy­
cięzca w gize, ale także jako strój. Pisu«o 
także z pewną naganą — i to nawet w 
prasie francuskiej, — że było to również 
spotkanie strojności p L.eng’en z prostotą 
p. Wills. ‘ Nagana odnosiła się oczywiście 
do francuski, która codzień ukazywyala się 
w hmej sukni innym zawoju ł coraz nowej 
barwy kubrazach.

Alatch Londyn—Paryż rozegrany w  cią­
gu trzech dni (lf), 20 i 21 u d . m.) zakoń­
czył się zwycięstwem Pa,ryza w stosunku 
I2;9. Zwycięstwo to przyniósł dopieio 
dzień ostatni — wyniki Borotry, Brugno- 
n‘ą i Fe.ret‘a. Po pierwszym dniu prowa­
dził Londyn 5:2, po drugim 8 :0, ostatniego 
dnia na 6 rozegranych wuJlk, Paryż wygrał 
5. Match Paryż—Londyn rozegrano już po 
raz jedenasty-, jak zwykle koło Wielkiej

Pełnego rozmachu nabrał nasz wio­
senny sezon piłkarski a opiera w 
dniach świątecznych; dotychczas bo­
wiem prześladowany przez aurę a pc 
macoszemu traktowany pizez.... P  Z. 
F - N. (który zawiesił trzy kluby 
lwowskie), słabe jedynie dawał znaln 
życia.

A rozmach .ten przyszedł równocze­
śnie ze słońcem i ciepłem wiosny. — 
Śliczna wiosenna pogoda, jaka towa 
rzyszyła :mprezoru sportowym Lwo­
wa, wyświadczyła zaiste olbrzymią 
przysługę brnącym w  deficytach klu­
bom lwowskim. Przyczyniła się bo­
wiem walnie do efektu kasowego, któ­
ry dziś siłą ostatnich wypadków gia 
rolę arcypoważną. W  pogoni za pie­
niądzem nie zawahały się „Pogoń“ f 
„Cracovia“ urządzić imprez^ tak ory­
ginalną, jak mecz w- Krakowie a re­
wanż następnego dnia we Lwowie 
Pom ysł niewątpliwie dobry o ile cho­
dzi o zysk, zgubny jednak z punktu 
włażenia łńgjcny, (rewanż, po całonoc­
nej podróży) —  zwłaszcza wtedy, gdy 
się rozporządza tak małą liczbą odpo­
wiednio wyszkolonej rezerwy, jak po­
wyższe drużyny, i składu zasadniczo 
zmienić nic można. Trzeba jednak z 
tern na razie, jako ze złem koniecz- 
nem, zgodzić.

Różnolitość spotkań w dniach świę­
ta Wielkiej Nocy była wielka. Mieliś­
my zarówno atrakcję o charakterze 
czysto lokalnym jak i ogólnym. W  po­
staci spotkania towarzyskiego. Craco- 
via —  Pogoń. G rały wszystkie picrw- 
szoklasowe drużyny lwowskie, po­
cząwszy5 od Pogoni aż do Sparty.

Bilans sumaryczny wczorajszych 
gier mimo przegranej Pogoni, korzyst­
ny, a porównanie z klasą gry najlep­
szej obecnie w Krakowie, drużyny 
„Cracovii“ pozwala ufać, iż w konku- 
rtneji międzyokresowej nie łatwo bę­
dzie zepchnąć lwowską piłkę nożną z 
zajmowanego dotychczas przez nią 
stanowiska.

* *

PIERW SZY DZIEŃ ZAWODÓW.

Kraków. C. Sp.) W  rozegranych tu­
taj zawodach towarzyskich między 
drużynami Pogoni i Cracovii zwycię­
stwo przypadło w udziale drużynie 
C racorii w stosunku 3:1. (3:0). Wynik 
zasłużony, ze  względu na przewagę i 
większą inicjatywę C rao m i, która

i Nocy. W  tem ośm razy zw rdęstwo przy • 
padio Paryżowi.

Anglicy st ibsi znecznie od francuzów 0- 
siąnnęll wynik stosunkowe uobry z powu- 
du tegc, że Lacoste niedysponowany nie 
ora. w ogóle uazi J u  w rozgrywkacii. Bru- 
gnon spóźnił słę, » Feret r^skutek przemę­
czenia był w słabej formie. AngliCj są Do­
wolniejsi na boiSKU, trzymają siu z tyłu, 
mają piłkę dokładnie mierzoną i jadającą, 
ale zbyt 1 eSIcą. Szczególnie słabi w grze 
carami zostali przez Borotra—Brugno.i 
(przeciw Turnbull—Kinslcy) rozgromieni 
w  urzech piorunujących partiach.

Zespół francuski (w skFazie jaooste, 
Borotra, Brugnon) terał naprzód odział w 
lnistrzoistwacii Sianów Zj. pod dachem 
W tunnieju tym francuzi cdtueśli sukces 
świetny. Brugnon pobił Huntera, Lacoste 
—  Ricbardsa, Borotra — Tildena. Do koń­
cow ej gry doszli dwaj francuzi: Lacoste t 
Borotra, który uległ rodakowi w czterech 
setach (15:13, 6:2. 2:6. 6:3).

Następnie rozegrana systemem walk o 
puhar Dayesba, t. 3. cztery gry pojedyńcze 
i jedna parami, match Francja—Stany Zje­
dnoczone. Tu Lacoste odniósł swój wspa 
ulały triumf, bijąc po kolej! obi icimeryka- 
nów. Wynik match u był następujący: i  a- 
coste—Richards 6:3, 6:1, 6 :3 ; Lacoste— 
Tilden 6;4, 8 :6, 6 :3 ; R ich ard s-B orotra  
6:4, 4:6, 6:4, 6 c2; TiJden—Bcroina 6:4,
8:10. 11:13, 6:1, 6 :3 ; '1’Uden Richards— 
Lacoo-ie, Brugnon 4:6. 6:2. S:10, 6 ;1 . 7:5. 
Stany Zjednoczone w ygrśty w stosunku 
3-2, wziąwszy dwa punkty z Bprotrą, trze­
ci w parach przeciw- dwom klęskom do 
Lacoste‘a.

Wyniki walk • zimowych Franci! ze Sta­
lam i każą oczekiwać z truiwyżw-em zain­
teresowaniem tegorocznej wałid o mistrzo­
stwo świata w lozgTywkach o pubar Da- 
ves‘a. Francuz! oiu-żą czy na powiet-zu 
stosunek ich siły do amerykańskiej okaże 
się ten sam, co na boiskach M ytych. L

zdobywa trzy bramki przez Ptaka — 
wszystkie głową. Cracovia w ystąpili 
beż Kałuży, którego zastąpił Nawrót.

Pogoń grała bez Garbienia, z Mau­
rerem (obrońca) na lewym łączniku. 
W  drugiej połowie uległ kontuzji brani 
karz Lachowicz. Honorową bramka 
strzelił Batsch.

DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW.

Skład drużyn: Chacoyia: Malczyk
— Gintel, f r y c  — Hyla. Chruściński, 
Zastawniak — KubińsKi, Wójcik, Na- 
wrót, Ptak, Sperling,

Pogoń . Lachowicz — Olearczyk, Ge 
hartowski — Deutsclmian, Fichtel, uu- 
licz —  Szabakicwicz, Batsch W . Ku- 
cliar, dr. Garbień, Urich.

Sędzia p. Bilor.
Zwycięstwa Cracovi', w obu dniach 

nie ulegały żadnej wątpliwości Jak 
wiadomo. Pogoń stanęła do tych za­
wodów z nierównemi szansami, pizc- 
dewszystkicni z powoau braku należy 
tego treningu, podczas gdy Cracovia 
mając za sobą cały szereg poważnych 
spotkali w tym roku, zdołał.1 swą forr 
mę już w silnym stopniu skrystalizo­
wać. Obte zatem przegrane Pogoni by­
ły faktom, z którem sie ogólnie liczo­
no. Chodziło tylko o rój icę cyfrową, 
la bowiem nie pow.nna była p'zekro- 
czyć cyfry 1—2, ahy nie zachwiać au­
torytetu mistrza Polski Równocześ­
nie zawody miały zademunstrcM ać o- 
oecną tomie C iacocii i dostarczyć re- 
wnych dany-ch. co do w za jem n ego  sto­
sunku sił poszczególnych okręgów.

Rzeczywistość okazała się łaskaw­
szą dia Pogoni, niż dia je j przeciwni­
ka. Bo orzyznać trzeba, że zwycięst­
wo zawdzięcza C racovii wyłącznie 
tym niedomaganiom w y trz y m a ło śc i fi, 
zycznej, pewnym zgrzytom technicz­
nym oraz dyssonansom .kombinacyj­
nym Pogoni, jakie na karb spoczynku
zimowego położyć można. Mało w tem 
było zasługi Crncovii i z tego punktu 
widzenia wygrana Krakowian r ję  by­
ła zasłużona.

Cracovia nie zrobda dobrego w ra­
żenia i zaw iod ła pokładane w n tJ r i . 
ciztoje. Sixjdżiewaltśnry się zręcznej i 
harmonijnej akcji ofenzywriej, ładnych 
ciągów i tej efektownej kombinacji, 
którą ongiś ta drużyna :stotnie się po- 

j szczycić mogła; tymczasowej prócz 
dobrej taktyki i pewnych wykopow o-

Proi. R W acek.

Sazo.i zimowy francuskiego tenisu.
Lacoste, I engłen i Wills. — Paryż przeciw Londynowi

Paryż, w marcu 

(Od paryskiego korespondenta „Słowa Polskiego11.)

Cracovia?Pogoń 3:1 13 6) i 1:0 (1:0)
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brońeów, nie było nic godnego uwagi. 
Brakow ało łączności między lmją na­
padu i pomocy, a w łonie samego na­
padu między tróiką środkową, a 
skrzydłami nie widziało się żadnego 
zrozumienia i planowości. Możliwe, te  
srak Kałuży przyczyniła się do tego 
rozbicia napadu na-poszczególnych so­
listów.

Pierwszy występ oficjalny Pogoni 
był udatny W grze je j mimo licznych 
niedociągnięć dały się zauważyć 
pierwiastki poprawnej pracy kombina­
cyjnej napadu i skutecznej współpra­
cy prawie całej linji pomocy. Rzec ino 
żna, iż akcje Pogoni były bezsprzecz­
nie bardziej wartościowe i efektowniej 
sze od gry napadu Cracovii. Rozumie 
się że tylko przez jeden okres, dopóki 
nie doszło do wyczerpania fizyczne­
go, A stan ten nastąpił punktualnie z 
kojcem  pierwsztj połowy.

jeżeli chodzi o jednostki. Jo  z dru­
żyny gości na pierwszy plan w -su­
wali się obrońcy Fryc — Gintel. Para 
niezwykle zgraną, znakomitą taktycz­
nie i pewna technicznie. Wadą ich jeot 

mała oorotność, która jednak niknie wr

ogromie zalet. Druga zasługująca ua 
wzmiankę to para skrzydeł, KubifisM i 
Sperling. Obaj byli wczoraj głównymi 
motarami. na nich spoczywał ciężar.

Z drużyny Pogoni bohaterem dnia 
pył Batsch, najlepszy gracz na boisku. 
On był inicjatorem najładniejszych a 
iaków Pogoni, a jego kawały techni­
czne i zwoazenie stale po 2 a i po 3 
graczy były istotnie w pięknym stylu 
wykonywane. Wogóle cała trójka za­
powiada sie aonrze. Tak samo skrzy­
dła. Zupełnie nie w formie jeszcze jest 
Olearczyk i Gulicz.

Przebieg gry wykazywał w- pierw 
szej połowie przewagę Pogoni, w dru­
giej sytuacja wręcz odwrotna. Pogoń 
nie wytrzymała teinpa. W  miarę zbli 
żania się końca zawodów, malała co­
raz bardziej j e j , odporność, tak iż na­
wet zejście w 30 min. gracza Cracorii 
z boiska z powodu kontuzji, nie wpły­
nęło zupełnie na przewagę Gracovii.

Decydująca o zwycięstwie bramka 
padła z rzuiu Karnego o 8 min. drugiej 
połowy straelona przez Sperlinga.

Sędzia! p. Bilor dobrze się wywią­
zał z t swego zaaama.

Czam-Hasmonea 2 :2 .
Rozgrywka o puhar LZuPN. — Zawody towarzyskie.

Niedzielne ^potkanie Czarnych z 
Hasmontą obejmowało awa różne, co 
do czasu i znaczenia, okresy. Pierw  
szy z nich, trwający 21 minut, był do­
grywką nieukoflczonych a rozgrywa­
nych jesienią ubiegłego roku zawo­
dów o puhar LZOPN. — drugi, zawo 
darni towarzyskiemi.

Punkt ciężkości i główny nerw z; - 
wodow, spoczywał oczywiście na do­
grywce, która — opierając sie na dal­
szej cięści gry tj. spotkaniu towarzy- 
skiem — może służyć jako klasyczny 
dowód tej tezy, iż sam błąd taktyczny, 
wystarczy do i ozstrzygnięcia gry, 
choćby się nawet rozporządzało wa­
lorami, sumarycznie biorąc, wyźszemi 
od przeciwnika. Z tego względu ornó: 
wimy tę fazę niedzielnych zawodów 
oddzielnie,

Czarni rozpoczęli dogrywkę prowa­
dzeniem w stosunku 2:0 (taki bowiem 
brzmiał rezultat przerwanego, jesien­
nego spotkania) i wobec faktu, iż prze­
ciwnik nie mający już nic do stracenia, 
mógł rzucić wszelkie siły w akcję o- 
fenzywną, powinni byli zastosować 
taktykę wyłącznie defenzjwną. Każ­
da inna koncepcja groziła niebezpie­
czeństwem utraty dorobku. Czarni me 
poszli za powyższem, jedynie racjo-

IE C F JA  — POGOŃ IT. 4:2 ( l : l ) .

Zawody treningowe. Lechja wystą­
piła z 5 graczami II-g:ej drużyny.

SPARTAf — JUTRZENKA 6:0 (5:0).

W  zespole Sparty zmiauy. S iH e 
wzmocnione zostały tyfy i napad no- 
wrymi graczami (Kosicki. Olemiczuk

7. Poznania). Drużyna robi dobre w ra­
żeni? i dala ładną grę środkowej troj­
ki. W  Jutrzence najlepsza obrona.

P if  KA NOŻNA W KRAKOWIE.

Kraków' (Telefon własny). Jutrzen­
ka — Makkahl (0:0. Zawody rozegra­
ne wczoraj o mistrzostwo klasy A mi­
mo obustronnych wysiłków' nie dary 
■wyniku. Decydow ały cne o spad-iięcm 
do klasy B.

Zawody Wisła IB  — Podgórze dały 
wynik 2:1 (0: l).

W  zapasach ciężkoaTetycznych u- 
rządzonych przez „Wisfe1 brało ii- 
dział 6 par. Zwyciężyli przeważnie 
członków ie ,.W isły“.

POLON JA  - W ISŁA.

Warszawa. (CSp.). W oba dni świą­
teczne zwyciężyła Wisła krakowska 
tutejszą tPolonję w stosunku 1:1 (2:f)

nalnem wskazaniem i w konsekwencji, 
mimo lepszej kondycji fizycznej i kom 
binacyjnej, ułatwili Hasmonei wyrów­
nanie.

Obie drużyny grały dogrywkę w 10- 
tkę. Czarni wvstapili w składzie: Win­
nicki — rtawling, Kmicińskl — Kono- 
pasek, Witkowski. Wronka — Langer, 
Drapała, Sawka, Harasymowicz. — 
Hasmonea: Goldstein — Birnnarh, Re- 
dler — Fleischer, Boritz — Werter, 
Wilfstabl, Maler. Steuerman, Hocb. — 
Pierwsza bramka padła w 5 min. z 
wolnego, druga w 8 min. w zamiesza­
niu pod bramkowem.

W  spotkaniu to wat zyskiem caiy czas 
przewagę irieh Czarni. Opanowali ca ł­
kowicie połę przeciwnika, jednak nie­
zdolność strzałów i nieumiejętność wy 
zyskiwania szans podoramkowych sta­
nęły na przeszkodzie w uzyskaniu 
zwycięstwa Hasmonea z wypadu 
strzela zwycięską bramkę.

Z Czarnych wybijał się Witkovyski, 
gracz znajdujący się zawrze w dosko­
nałej kondycji fizycznej, następnie Kmi 
ciński i Chmielowski W  Hasmonei je ­
dynie oorona stanęła na wysokości za­
dania.

Sędziował debrze p. Zawitkowsld.

i 4:2 {2;2). Gra nieładna — w Polonii 
rezerwowi. Publiczności w oba dnie 
po 4000.

ZAWODY MIĘDZYNARODOWE.
Katowice (CSp.). Wiedeński Wa- 

cker bije Amatorski KS. 1:C (CDU) lecz 
drugiego ania przegrywa z I. FC. 
4:1 (1 1).

PU KA  NOŻNA’ W ŁODZI.
Łódź, (CSp.). ŁKS. przegrywa ze 

Siłą 0:1 lecz bije Nnjon 7A Zawody 
o mi&tarzostwo okręgowe,

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE.
Łódf, (C Sp). Rozegrany tutaj wczo 

raj międzyklubowy bieg na przełaj na 
przestrzeni 5 kim. wygrai Centkie­
wicz (W arszawa) w czasie 17:42.

Poznań, (C S p ). Doroczny bieg na 
przeiaj (4 klin.) o nagrodę „Kurjera 
Poznańskiego" wygrał Szwarc (W ar­
ta) w' czasie 14:42.
POLSKI GÓRNY ŚLĄSK—NIEMIEC­

KI GÓRNY ŚLĄSK 3:3 (2:1).

Wrocław. (C. Sp ) Rozegrane tuta?' 
wczoraj zawody miedzy reprezentacją 
polskiego Górnego Ślaska a niemieckie­
go, zakończyły sie wynikiem remiso­
wym 3:3 (2:1), Poprzedni mecz przy- 

niósł zwycięstwo Polakom.

K r o n i k a .
Marionetki sportowe z powodu 

niedyspozycji artysty p. Wasiuczyń- 
skiego zostały odwołane. Termin dal­

szych przestaw ień będzie ogłoszony 
w7 najbliższym czasie.

Komisja propagandy WOZLA. Celem pro 
Pagandy SDoirtu iekKoatletycznego na pro­

wincji. zarząd WOZI.A wyłonił komisję 
propagandy, której zadaniem będzie sze­
rzyć zamiłowanie do lekkiej atletyki i zor- 
ga-nizo vać ruch sportowy na prowincji w 
ramach terytorialnych warszawskiego 
okręgu.

Mistrzostwo Lubelskiego OZPN. Ostatnio 
rozpoczęły ślę spotkania o mistrzostwo 
Lub. OZPN. w piłce nocnej W  pierwszym 
meczu AZS. Lublin grał na remis w Za­
mościu z tamtejszym WKS.em z wynikiem 
1:1.

Zawody lekkoatletyczne % kwietniu. —,
W ciągu kwietnia br. odbędą się w7 War- 

•szawie następujące zawody lekkoatletycz­
ne: , 11 IV : Bieg „Kuriera Polskie­

go'1 organizowany przez WOZLA.; 18 IV: 
Zawody wewnętrzne KS. Warszawianka; 
JR iV: M;ądzyklubowy bieg na przełaj
aZ S w  Zubkach; 1S IV- Mecz lekkoatle­
tyczny Skra — Koło głuchoniemycb, 18 
IV : Zawody międzyklubowe, KS. Polonia 
• E w e n t u a l n i e  mecz Poionia —AZS.); 24
VI: Zawody wewnętrzne AZS.; 25 IV : Mo­
kotowski bieg na przełaj WOZLA. Zawody 
A 7S- w dniu 24 IV odbędą się w parku 
Skaryszewskim na otwarcie boiska.

Ostatni sukces Rademacherą. Miody 
Lautier rywalem W eismuelien. Niemiecki 
pływak Rademacher na ostatnich swoich 
zawodach w Ameryce osiągnął na 500 y. 
— 7:03.6 i na 500 m. — 7:42.2. Bieg 50 y. 
na piecach wygrał Rittlidge (24.4) przed 
Froelichem (Niemcy). Bieg 200 y. na ple­
cach wygrał Lamer przed Froelichem.

Lauder pobił ostatnie dw7a rekordy Weis- 
mueliera, a miano wic.e: 150 y. dowolnie — 
1:21.2 i 150 y. na plecach — 1.41.4.

Lekka ctletjk a  w Ameryce. Na zawo­
dach w7 Baltimore Barnes osiągnął w sko­
ku o tyczce wysokość 4.11 mtr., 18-lttni 
Everard w jg ra ! mistrzostwo szkół śre­
dnich z wynikiem 186 cm. w skoku w wyż. 
W maju przybywa tutaj między innymi 
zawodnikami europejsKimi niemiecki sprin­
ter Houben.

Igrzyska Olimpijskie w Amsterdamie. 
Holenderski Komitet Olimpijski uchwalił, 
że oficjalne otwureie IX. Olimpiady w roku 
192S odbędzie się dnia 30 VI- Rozgrywki 
piłkarskie rozpoczynają się wcześniej, a 
mianowicie dnia 20 VI. Zawody lekk-oiłie- 
tyczne rozpoczynają się 9 VII, zaś zakoń­
czenie Olimpiady wyznaczono na dzień 
24 VII.

Doroczny konkurs strzelecki prasy w 
Warszawie. W dniu 2 kwietnia br. odbę­
dzie się na strzelnicy Polskiego Tow. Ło­
wieckiego doroczny tradycyjny konkurs 
strzelecki dla przedstawicieli prasy stołe­
cznej. W roku ubiegłym pierwsze miejsce 
w takim kortku sie zdobył p. Bednarski 
(„Rzeczpospolita*'), W dniu 18 kwiełnia br. 
odbędzm się konkurs strzelecki dlą przed­
stawicieli szkół średnich stołecznych i Dro- 
wincjon plnych o nagrodę wędrowna fabry­
ki rzeźb Wasilewskiego. Jednocześnie za­
rząd strzelnicy P, T. Łow. komunikuje 
nam że w dniu 3 4 1 5  kwietnia strzelnica 
będzie nieczynną z powonu świąt Wielkiej 
Nocy.

W iadom ości b ie lące .
Lwów, dnia 6 kwietni? 1926.

TEATR WIELKI.

Wtorek, 6 kwietnia popoł. „Przygody
Tomcia Palucha". v ieczo_em „Jenufa"

Środa, 7 kwietnia „Wieczór trzech Kró 
li gość. występ L Solskiego.

C zw arte j 8 kwietnia ^Hetman Stan 
Żółkiewski".

Piątek, 9 kwietnia „Wieczór trzech Kró­
li", gość. występ L. Solskiego.

Sóbota, i0 kwietnia popoł. „Przygody
Tomcia Palucha", — wieczorem „Jenufa"
TEATR NOWOŚCI.

Wtorek. 6 kwietnia, godz. 3.30 popoł. 
„Hr-ibina Marica". Gościnny występ H.
Witowskiej. -  wieczorem „Szelmo-

stvra Skapena".
Środa. 7 kwietni i , Maricta".
Czwartek, s kwietnia „Czarne Róże".
Piątek, 9 kwietnia „Marjetta11
Robota, 10 kwietnia popoł. „Hrabina

Macicajz  — wieczorem „Odrodzenie".

TEATR M A tV :
Wtorek, o 7.30 „Polityka i miłość". (Go­

ścinny występ Crdon-Sosnowskie] 1 Sol­
skiego.)

Środa, o 730 „Lekkomyślna siostra", 
komedja W. Korzyńskiego. (Wznowienie.) 
(Gościnny występ f>don-Sosnowskiej. W 
przedstawienie bierze udział J. Elsnerów- 
pa, artystka teatrów warszawskich.)

Czwartek, o 7.30 „Polityka i miłość" 
(Gościnny występ Ordon-Sosnowskiej i 
Solskiego.)

Piątek, o 7.30 „Lekkomj śina siostra". 
(Gosciijny występ Craon-Sosnowskiej oraz 
udział w przedstawieniu J . Llsnerówny, 
artystki teatrów warszawskich.)

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych (Muzeum Ptzemysłowe brama od u! 
Dzieduszyckich), A. Karpiński z Krakowa. 
E. Erb, J  Picmążek, M. Wodzicka (szkice 
z Grecji) i sala ogólna.

— 0 = t

— Do dzisiejszego numeru załącza­
my dalszy arkusz powieści pt. „Nie­
bieska balustrada".

— =

— Echa dn! świątecznych. Wśród 
przepięknej pogody niinęiy tegoroczne 
święta — w nastroju, odbiegającym 
znacznie od dawnych zwyczajów. —- 
Przyczynił się do tego w znacznej jfcie 
rze budżet każdej niemal rodziny, zwie 
walający do oszczędności w jak najda 
lej posuniętych granicach. To też świę- 
ta minęły przeważnie pod znakiem o- 
szczęduości i w ramach swych byiy 
ckrornne i pełne prostoty. Zauważyc 
się dało zjawisko zarzucania maso 
wycli wizyt od domu do domu i prze­
pędzania świątecznych dni wyłącznic 
w7 kole ścisłej rodziny. Pozatem pod­
czas minionych dni świątecznych pa­
nował przeważnie spoko’, niczcm nic 
zakłócony a kronika kryminalna me 
■wymienia — jak to czyniła w łatach 
minionych — długiego szeregu ■ krwa­
wych starć, rozgrywanycn przeważnie 
na. peryferiach njiasta. Nie mówi o nich 
i kionika Pogotowia ratunkowego, !:tó 
re&o sanitariusze i dyżurni lekarze nie

mieli ani w części tyle roooty, co daw- 
niej. Jako przyczynę tego pocieszają­
cego zjawiska może jedni podadzą cię­
żkie czasy, inni natomiast twierdzą, 
zapewne caikjem słusznie, że poaczas 
minionych dni św>ątecznych byłj7 zam­
knięte szynki żydowskie i nie przele­
wała się wódka - prowokatorka krwa 
wycb bójek i awantur.

W środę dnia 7 Kwietnia o godz. 81,5 
w!ecz

Sensacyjny Wieczór
Ekspeivmemaliiei Psyciiologji 

Wyftonawca L O - H l T T A f  
Bez suggestji -  Bez iiypnozy — Bez 

1 eiepatji.
Najnowszy Fakiryzin-bantomy. Feno­

men w dzieuzin.e eksperymentów. 
Bilety do nabycia w skiauzie nut 

se y fe ita . kz/94

— Poiskie Towarzystwo opieki nad 
grobami Bohaterów (przedtem T o w p- 
rzystwo Polskiego Źaiobnego Krzyża), 
Walne zgromadzenie odbyło się w dniu 
18 marca br. pod przewodnictwem pre­
zesa generałowej Władysławowej Ję- 
drzeiowsRej. Jak usłyszeliśmy ze spra­
wozdania r. Bia'ym Chcłodeckiego na 
terenie trzech \,Ojewództw wschodniej 
Małopolski — niezawiśle od akcji pań­
stwowego urzędu onieki nad grobami 
wojennymi — pracuje 61, stowarzyszeń
i komitetów nad uporządkowaniem i 
utrwaleniom, niemniej ozdobieniem po­
mrukami cmentarzy i grobów, w pierw­
szym rzędzie polskich żołnierzy i ocho­
tników poległych w latach 19) S—1920. 
Oook specjalnych zrzeszeń, zajmują się 
wspomnianemi pracami w niektórych 
miejscowościach koia Towarzystw Szko 
ły Ludowej, Narodowe Organizacje Ko­
biet, zakony, Związek Młodzieży Pol­
skiej, Magistraty i Zarządy gmin wiej­
skich. Do komitetćw należą obok Pola­
ków także Rusim i Żydzi. Największe 
grupy grobów7 polskich żołnierzy wi­
dnieją, naturalnie obok cmentarza „O- 
brońców'“ we L we wie. w miejsco ,vo- 
śc’ach: Dydjatynie, Gródku Jagielloń­
skim. Herpinie, Jaw-orowie, Kopyczyń- 
cacłi, Mikuhńcach, Przemyślu, Ravne 
ruskie;, Sokalu, Stryju, Tarnopolu, Za- 
dwórzu, Zbarażu, Złoczowie, Żółkwi 
etc. Obok grobów polskich żołnierzy 
stoją także pod opieką Towarzystw 
groby uczestników naszych ruchów wo] 
ilościowych z lat 1794—1864, — a st. 
radca J. B . Chn’od3cki zostawił w tym 
ceiu w ciągu ostatnich lat wykazy prze 
szio tysiąca gtobów tej ostatniej kate­
gorii na obszarze woicwództw: Kielce, 
Lwów, Tarnopol i Stanisławów. Wska- 
zanem jest, by rodziny interesowane u- 
dz.elaly w tym kierunku dalszych mlor-
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macji i szczegółów', zwłaszcza powi­
nien się znaleźć ochotny nakładca, by 
ogłosić drukiem iminne spisy dla odoa- 
nia hołdu pamięci zasłużonych Ojczy­
źnie obywateli, a także dla stworzenia 
źródła historycznego. Towarzystwo wy 
dało propagandową broszurę J, B  Cho- 
•odeckiego „Wojer.ny posiew Anioła 
Śmierci f kult pamięci poległych'1, a tak­
że dokładne sprawozdanie za rok 1925
1 wogóle zh minione pięciolecie. W celu 
opieki nad cmentarzem żołnierzy pol­
skich wyznania mojżeszowego we Lwo­
wie istnieje odrębna sekcja z żoną wi­
ceprezydenta miasta dr. Schltichera na 
czele. Cmentarz ten jest w należytym 
porządku. Po udzieleniu absolutorium 
z rachunków i omówienia programu 
przyszłj ch prac w ciągu roku 1926 wy­
brano wydział w następującym skła­
dzie: W. Jędrzejewski, J. B . Cholodec- 
ki, M. Weber, S. Dubmski, W . Barań­
ski, ks. gen. Bogucki, M. Wolfówna, dr. 
j .  Boratyński, K. Jęraztjewska, S. Ma­
tula.

— Niet>rawdzhve pogłos Ki. W osta­
tnich dniach rozeszły się pogłoski, ja- 
koDy znana firma spedycyjna C. Hart 
wig Sp. akc w Pcznaniu miała likwi­
dować niektóre ze swoich oddziałów 
Otóż jak nas iniormnją, pogłoski te 
są nieprawdziwe. Firma Hartw;g zo 
staia wprawdzie nieco poszkodować 
przez upadłość kilku banków, uregu­
lowała jednak wszystkie swe zobo­
wiązania cichemi rezerwami, nie na­
ruszając przytem rezerw' bilansowych 
wynoszących zgórą 1 milj. z!., przy
2 milj. kapitale zakładowym. Co do 
oddziałów swych licznych nietylko 
nie zamyśla zwijać żadnego, ale ow­
szem przystępuje do otwarcia nowych 
na wschodnich granicach Państwa, 
ści tylko w dni powszednie od godz. 
10 do 12 rano i od godz. 3 do 7 po­
południu. Książki tylko w języku pol­
skim ze wszystkich działów. — Czy­
telnia Nauk:wa i Beletrystyczna 
ToL. przy ul. Akademickiej i. 3: czy­
telników nowych zapisało się 50, u- 
by<’o 30. Dni czynnych 27. Załatwiono 
zgłoszeń po książki 4007, czyli prze­
ciętnie na dzień 148 Iw marcu r. z. 
56). Wypożyczono tomów 1343, czyli 
przeciętnie na dzień 161 (w marcu 
r. z. 74). Dochody przyniosły 1942 zł. 
07 gr., w tern na kaucje przypadało 
295 zł. Wydatki wynosiły 2097 zi. 20 
gr, Czytelnia- otwarta jest dla publi­
czności tylko w dni powszednie od 
godz. 9 do 1 rano i od godz. 4 do 7 
popołudniu. Książki w 4 językach: 
polskim, francuskim, niemieckim i an­
gielskim. Obie wypożyczalnie stale 
— 18.307, a W' 1925/6 — 13.269. A 
więc przez 3 lata spadła ta ilość o 
5.000 i jeżeli taki nacisk dalej póilz-ie, 
nie będzie za 9 lat w tych szkołach 
ani jednego dziecka — szkoły znikną. 
Poza terrorem głównym sposooero 
jest zwijanie kias w szkołach polskich 
Ody u nas robi się tyle ceremonii z 
ogromną masą szkół ruskich, wario 
wiedzieć, lak to załatwiają barda# li­
beralne i słowiańskie Czechy.

— Ruch czytelniczy w wypoży­
czalniach T SI,. Sprawozdanie za ma­
rzec br.: W  Książnicy Publicznej TSL  
przy ul. Fredry 1. 3 czytelników no­
wych zapisało się 50, ubyło 40. Dni 
czynnych 27. Załatwiono zgłoszeń po 
ksiąłki 5430, czyli przeciętnie na 
dzień 201 (w marcu r. z. 197). W y­
pożyczono tomów 6327, czyh prze­

ciętnie n i dzień 234 (w marcu r. z. 
211). Dochody wynosiły 1660 zł. 20 
gr., w tern na kaucje przypadało 224 

■ zł. Wydatki \vj nosiły 1587 zł. 46 gr. 
Ks r.żnica otwarta jest dli publicsno 
zaopatrywane są w nowości, zaró-

— Ataki na Polskę. Kolessa, Łoziń­
ski i inni aakują Polskę w sposób 
zdrajczy w Coirespondei^e (Jnjyer- 
selle jawnie, a naturalnie tajną ich ro­
botę skontrolować trudno. Możliwe, 
że po pewnym cza$'e dostaną, jak 
Lewicki Konstanty pozwolenie po­
wrotu, a potem z wdzięczności., 
znów, jak on, zaczna tu pisać arty­
kuły, chwaląc® napad hajdamaczyzny 
na państwo i poczną organizować
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KREUJĄ GŁÓWNE ROLF.

fundscii Suszyckkh

Rzeszów. (Tel. wi.i W ubiegły pią­
tek, 2 kwietnia br.. o godz. 8 min. 15, 
podczas wsiadania do powozu zamor- 
dow suty został W auaw  Pasterczyk, dy­
rektor dóbr fundacji Suszyckich. (Ko- 
respodent nasz nie podaje miejsca, w 
którem nastąpiła skrytobójcza zbiOdnia. 
— Przyp. Red.) Sprawca po dokonaniu 
zbrodniczego czynu zoiegi w niezna­
nym kierunku.

Akt zemsty — nie rauunkowe morder­
stwo.

Bezwłocznie na miejsce przybył ko­
misarz policji wraz z dwoma wywiado­
wcami i rozpoczęli energiczne śledztwu 
celem wykrycia sprawcy. Są nąrazie 
pewne poszlaki, że czy n popełniony zo­

stał z pobudek zemsty a nie jest aktem 
napadu rabunkowego bandyty.

Pies policy jny „Saturn" tropi...
Na miejsce zbrodni sprowadzono na- 

tycnmiast psa policyjnego „Saturna" 
z Łańcuta. „Saturn", po przyoyciu na 
miejsce, natychmiast ruszył siadem i ao 
prowadził' funkcjonarjuszy policyjnych 
do mieszkania Karola Andermanna, któ­
ry pozosiawał od dłuższego czasu w 
stosunkach nieprzyjaznych z W acła­
wem Pasterczykiem — na tle speru ma­
jątkowego.

Z komisją sądoivo-!ekaiską przybył 
na miejsce dr. Midowicz, prokurator 
rzeszowski. Dalsze dochodzenia, owiane 
ścisłą tajemniczą, w toku.

Aresztowanie lwowskiego adwokata 
ir. Grz

Od dłuższego czasu wywiadowcy po­
licyjni na zlecenie Okręgowego Sądu 
karnego czyrul: poszukiwania za adwo­
katem dr. Władysławem Grz-eszczyń- 
skim, który/ oskaiżony o zbrodnię oszu­
stwa, przez szereg miesięcy w sposób 
nader sprytny ukrywał się przed okiem 
funkcjonarjuszy policyjnych.

A ukrywał się on w mieszkaniu swem

przy ui. Fredry l. 7, gdzie w piątym po 
koju stworzył dla siebie bezpieczne i 
dobrze ukryte asylum. Ubiegiej soboty 
wywiadowcy policyjni dotarli do tego 
asyium, (chociaż starano się ich spro- 
wadzić na manowce), aresztowali dra 
Władysława Grzeszczyńskiego i odsta­
wili go wprost do więzienia Sądu kar- 

1 nego przy ul. Batorego.

O północy ubiegiej soboty nieznany 
sprawca strzelił do patrolującego poza 
rogatką Żółkiewską koło rafinerii nafty 
post. Marjana Krupickiego. Napastnik 
oddal do niego jeden strza' z odległości 
250 kroków, a następnie zbliżywszy się 
na odległość 100 kroteow sttzelif dwu­
krotnie ao posterunkowego.

Post. Krupicki puścił się w pogoń za 
uciekającym napastnikiem, który korzy­

stając z panujących ciemności zbiegi na 
ogrody i zniknął w zaułkach.

Posterunkowy, który nie odniósł 
szwanku, podejrzewa o napad jednego 
z dozorowych złodzieji, niejakiego Soi- 
czaniuka, w którego mieszkaniu prze­
prowadziwszy rewizię, zna1azł naboje 
rewolwerowe. Dalsze dochodzenia w to- 

| ku.

różnych działach agitację wrogą pań­
stwu. Krótką mamy pamięć. zwtysz- 
cza różne władze...

— Wojewódzki komitet pomocy za­
siewów ma jako cztonka Juijana Pa­
wlikowskiego, który w r. 1921 odmó­
wił przyznania się do obywatelstwa 
polskiego. Jakkolwiek został on wzię­
ty do komitetu jako jednostka, a nie 
z ramienia Silskiego Hospodara, istnie­
jącego na pacierze, pisze komunikaty, 
udając niby delegata Silsk. Hospoda­
ra, nakazuje też po powiatach żądać 
w starostwach przyjęcia w komite­
tach delegatur Silsk. Hospodara, jak­
by tu nadal była Ą,ustrja. To ‘"hyba 
iasne, że nie może oyć w izadowym 
komitecie ten, kto wyparł sie obywa-

— Szakale, nie li.azie! Funkcjonariu­
sze policyjni przytrzymali w dniu wczo 
rajszym Franciszka Unickiego, 19-leinie- 
go pomocnika maszynisty i Jana Skibę, 
..amieszkaiego przy ul. Listopad? 1. 16, 
któizy w chęci grabieży i zysku rozko­
pywali groby na cmentarzu izraehckini.

— Spłoszony włamywacz zastrzelił 
psa łanatchc . ego. Tad.usz Białkowski 
zamieszkały przy ul. Potockiego 1. 12, 
zawiadomi) policję, iż w nocy z soboty 
na n.edzielę nieznany sprawca usiłował 
włamać aię do jego mieszkania — a spio 
szony, zastrzelił psa łańcuchowego.

— Dwa zamachy samoDÓjeze. W za­
miarze samobójczym wypity znaczną

| ilość jodyny Zofia Siużańska, j żarnie- 
i szkala przy ul. Jachowicza i. 12. Pogo­

towie Ratunkowe po udzieleniu despe- 
ratce ipeiwszej pomocy, przewiozło ją 
do szpitala powszechnego. Powód nie­
znany. — Ubiegłej nocy usiłowała na 
Wsiach gubernatorskich otruć się jody­
ną Marja Bukartyk, zamieszkała przy 
ul. Kochanowskiego !. 85. Pogotowe 
Ratunkowe udzieliło Bukartykównej 
pierwszej pomocy i pozostawiło ją o- 
pitce domowej. Powodem samobójcze­
go kroku — niesnaski rudzinne.

— Z kroniki kradzieży. Za systema­
tyczna kradzież ryb i wina — warto­
ści 3.500 zł. na szkodę Salomona Jasło- 
wicza, zamieszkałego przy ul. Rzeźni 
1. 8. — aresztowany został Franciszek 
Ostrowski, pozostający bez zajęcia i 
stałego mieisce zamieszkania. — Za 
kradzież garderoby na szkodę Judy 
Gmwischa aresztowany został Albin 

Szałamoj. — Złodzieje okradają fury, 
przejeżdżające z okolicy do Lwowa. Z 
fury takiej, stojącej na ul. Gródeckiej 
skradli wczoraj złodzieje duży kosz z 
jajami, — w  d"ugim wypadku za kra- 
dz!eż podobną z fury aresztowmny zo­
stał Dmytro Swyszcz. — Wczorajszej 
nocy nieznany 'sprawca po rozbiciu 
drzwi dostał siq| do restauraeii Sary 
Bnimmner Pizy ul. Słonecznej 1 -16 i 
zabrał — zapewne wywiózł — jedną 
beczkę i dwa siole miodu. Jako podej­
rzanego o to włamanie aresztowano 
Józef3 Mikulina. — Jakiś złodziej wła­
mał się Wczoraj wieczorem do mieszka­
nia kupca Karola Starka przy ul. Zvbii- 
kiewicza 1. 7 i skradł na jego szkodę 
garderobę znacznej wartości. — Inny

jakiś złodziei po otwarciu drzwi witry- 
clicrn lub d«branym kluczem dostał się 
do mieszkania • Witolda Stucnickiego 
przy iu. Listopada I. 37 i ukradł garde­
robę. — Policja aresztowała Bronisła wa 
Drozdowskiego za kradzież SKÓry z wo 
zu kolcowego. — Aresztowano dalej 
Pietra Solczaniuka, zamieszkałego na 
Zniesieniu, i Stefana Kapułę* przytrzy­
manych na kradzieży, popełnionej na 
szkodę Arnoida Werberga przy ul. Kra­
kowskiej 1 6.

— Naoad nożowców na pi. Mariackim 
Wczoraj nad ranem przybył z Bogda- 
nówki do brata szofera, stojącego ze 
samochodem na pi. Mariackim, Tadeusz 
Podolański, ślusarz, i został napadnięty 
przez nieznanych sprawców, którzy za­
dali mu cztery rany. Pogotywie Ratun­
kowe udzieliło Poaolanskiemu pierwszej 
pomocy i przewiozło go do szpitala.

— Tajemnicza „mina". W dniu 
wczorajszym przed południem zawia­
domiono Komisariat IV. PP„ iż w ofi­
cynach realności nr. 12  przy ul. 
Skrzyńskiego znajduje sie w t. :• w. 
śle-pem oknie mina. Na miejsce przy- 
buli funnjonarjusze i sierżant pułku 
artylerji, Władysław Jena, który za­
brał zagadkowy nabój do zbrojowni. 
Na razie brak bliższych szczegółów.

— Wypadek samochodowy, W nie­
dzielę po południu szofer B ronis’sw 
Holzschuh k'erując samochodem osobo­
wym Nr. 7126. najechał na ul. Łycza­
kowskiej na Rachelę Stigitz, zamieszka­
łą w gmachu sanatorjum „Czerwonego 
Krzyża". Potiącona skrzydłem samo­
chodu upadła na bruk i doznała dość 
silnych potłuczeń. Szofer zeznał, że da­
wał sygnały ostrzegawcze, nie zdołał 
jednak w krytycznym momencie wstrz> 
mać samochodu, — przyznała to i po­
wyżej wymieniona, — oświadczając, że 
szty ulicą zamyślona i nie zważała na 
znaki samochodu.

— Kogo wczoraj aresztowano? poli­
cja aresztowała wczoraj Stefana Trilia. 
zamieszkałego przy ul. Skarbkowskiei
1. 43 za wymuszenie 10 zł. pod groźba - 
przebicia nożem kasjerki w kawiarm 
„City". - Aresztowano Michała Majo­
ra, Jana Skibę i Salomona Toppermau 
na za wywoianie awantury wr stanie p i-' 
janym.

HeKrslogła-

Jćisfa
w d ow a po urzędniku skarbowym.

urodzona w r. 1840, zasnęła w’ Panu 
dnia 4 kwietnia 1926 r„ zaopatrzona 

św, Sakramentami.

Na pogrzeb, który odbędzie się we 
wtorek, dni? 6 kwietnia 1926 r., o godz 
4-tej po południu z domu przedpegrze- 
bowego (ul. Kochanowskiego L 94) na 
cmentarz Łyczakowski, zapraszają kre- 
wmych, znaiomych i pobożnych

córk a z m ężem , sy n o w a 1 wnuk. 

Lwów/, dnia 5 kwietnia 1926.

n a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę Redakcja r.ie odpowiada-)

Generalna Reprezentacja nr Polskę 
fabryki samochodów 2742n

lwów, u!. Jagiellońska 12. Telef 13-5C

poszukuje £ 8 S 1
na w szy stk ie  ck rę g l  

Ełaiy ossbsii: wsrysóiich tŷ ów *tsl* “JMŚĄfa

Skruszony do głębi, przepraszam naj­
mocniej W. Para Prof. C fro d e ja  za 
obrazę, kfóra miała mieisce w Kasynie 
Z. T. W. w dniu 23 Marca b. r.

Równocześnie składam na rzecz bu­
dowy domu Związku i echników w Bo­
rysławiu Sto Złotych.

r Borysław d. 25 maica 1926 
(i2795 S ta n is ła w  Ź fiłk lew lcz .
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urzędniczek mężatek.

W  ru b n m e  „ G to s y  p u h h czn e44 w  n r. 
S4 p oiiu eścil:śrr>y arty k u lik  poci p o w y ż  
sz y ro  ty tu łe m  pióra u rzęd n iczk i. k tó ra  
p od p isała  s ię : „M łoda m ę ż a tk a 44. Z  od  
p ow ied zią  p o sp ie sz y } „M io d y  m a Jż o -  
(nek44 u  n r. 8 9  w  te jż e  ru b ry c e , o p ró c z  
te g o  z z i  o trz y m a liś m y  s z e re g  k o re s -  
p o n d tn cy i: k tóre  w  c a ło ś c i  p o m ie śc ić  
tru d n o . S tre s z c z a m y  w ię c  a rg u rn e r.ty  
tia jh ard z ej c h a r a k te r y s ty c z n e . I ta k :  ■

„Siary m ąi“ ze Stanisławowa posą­
dza autorkę o „krótkowzroczność14. — 
Nie jestem wrogiem Kobiet — pisze — 
ale wobec sanacji skarbu Państw a i 
ciężkich warunków, w jakich żyją lu­
dzie pracujący umysłowo — nie stać 
mię na średniowieczną rycerskość. .— 
Sir.mijo zrtsztą wygląda dom. w któ­
rym gospodarują stuiące nie zawsze 
uczciwo, jnaczej wyglądałaby gospo­
darka w takiej rodzime,: gdzie pracuje 
przezorna, .oszczędna gospodyni. Tam 
nawet szczupła pensja w ystarczy. 12 
tysięcy mężatek zredukowanych, to 
nie bezrobotne parjaski, wyrzucone rta 
brak. lecz kapłanki, ognisk domowych, 
do których powinny po wrócić i tam 
ich miejsce. Przez redukcję nie ucier­
pią meżowie, ho znajdą w d-omu. spo­
kój, porządek i lepszą strawę, nie u- 
cierpią też dzto-ci, bo je wychowa ma­
tka, a nie na jam tka, bo je nauczy pa-[ 
cierza matka, a nic służąca podejrza­
nej moralności.

Do dyskusji przyłączyła się i „Stara 
mężatka44 w obszernym liście (pismem 
męskiem!). Główne jej argumenty:. 
Młoda mężatka, gdy otrzy rum jedną tył 
ko pensie, zacznie .się .przedewszyst- 
kiem mniej bawić i marnować pienię­
dzy na jedwabie lakierki, karakuły, 
koronki itp fatąkiszki. Natomiast bę­
dzie miała sposobność nanczcmia się 
pracy i o sz cz ę d n S J. A w rv  zacznę 
próbować szyć, przerabiać rzeczy sta­
rt. cerować zniszczone. Odprawiwszy 
służącą odrzuci pychę z serca i żabie 
uze się q o  gotowania skromnych obia­
dów, rąbania szczypek, prania, prasa* 
w afjft. szorowania, mycia garnków. 
Po  odbyciu te] szkoły życia wywie- 

z '■ pewnością młodej mężatce 
ć h ;ć  pisania banalnych artykułów Jo  
m zet, przeboleje też stratę posady, 
gdzie praca jej była zapewne warta 
tyle, ile je, artykuł. W  tyin czasie za­
cznie drżeć o posadę męża, któremu 
giozić może redukcja".

Nie pozostali dłużni odpowiedzi u- 
rzędmcy - kawaierowae4*, którzy turzy 
mują, że „w Iwk-j części przyczynili 
się do stworzenia Państwa kosztem 
swych wysiłków i bohaterstwa, ran i 
krwi przelanej podczas wojny i ze 
z tegc tytułu nie można ich reduko­
wać.

„Autorka nazywa zwolnienie urzęd­
niczki - mężatki rozbiciem ogniska do­
mowego, podczas gdy redakcja je j tak 
tycznie uszczupli tylko z jednej strony 
dochody tego ogniska, z drugiej zaś 
podniesie pozio-m moralny tegoż, gdyż 
umożliwi jej zajęcie się obowiązkami 
maifiki i gospodyni Zdaniem autorki 
należy smzostawić na stanowiskach u- 
rzęaników mężatki w liczbie ogólnej 
12,u00 (sje!), zwolnić natomiast urzęd­
ników kawalerów, czyli pozbawić na­
leży zupełnie chleoa 24.000 ludzi i oo- 
zostawię ich bez środków'’ do życia, w 
ostatniej nędzy; dlatego zaś 21.000 lu­
dzi, bo redukując 12.000 kawalerów, 
odbiera się im jednocześnie możność 
wstąpienia w związki małżeńskie, czy 
li skazuje się J2.00Ć kobiet, przyszłych  
żon tych właśnie kawalerów, na nę­
dzę, na walkę o byt, do której zda­
niem autorki, jako kobiety nie sa nale­
życie uposażone, a co gorsza, może 
naw/et na nieuczciwy soosób zarabia­
nia, co znowu nie grozi mężatce, ma­
jącej utrzymanie ze strony męża44.

K ró tk o , na k a r tc e  p o c z to w e j pisze  
„ M aż n a u cz y c ie lk i4' :  „M oje żon a-K ole- 
żan ka. nie je s t n a jg o rsz ą  żon ą. ani m a  
tk a , jeśli w y c h o w a ia 3 d zieci. Je d n o  
k o ń cz y  u n iw e rsy te t, jedmo sem in ariu m , 
a jeu.no uczęszcza do giiimazjum. Zgo-

| doiłbym się na je j zredukowanie dla 
dobra Państwa, ale nie mogę, jeśli w 
uzyskaniu stałej posady wyprzedziła 
mię... żona wpływowego męża, mtod- 
sza łatami służby44.

Sapienti sat!
„ Je w a  z matek44 ubolewa: „Córka 

moja skończyła uniwersytet, zdała do­
ktora: i nie ma posaay. Trafiało się 
jej w yjść za mąż za urzędnika X ka-

W  ś w i e c i e  m o d y .
SUKNIA DOMOWA

Styl sukien domowych uległ w o- 
siatmeb czasach ogromnej zmianie — 
Dawniej suknia taka nazywała się i by­
ła rzeczywiście -szlafrokiem, tj. negli­
żem, dziś jest istotnie suknią, a  więc 
odzieniem w którcm można nawet 
przyjmować gości.

Wykonujemy z materjalów o wicie 
wyszukańszych niż dawniej. W zorzy­
ste i barwne jed-wabie są używane na 
wszelkie WKłudki i obszewki, wielką 
rolę grają koronki, vrstążld (specjalnie

Bardzo ładnym jest wzór pierwszy. 
Ma także fasen gładkiego płaszcza. O- 
ryginalnym jest szalowy kołnierz z 
Creps de Chine4y  zakończony z jedr j 
strony szerokim rewersem. Tą samą 
Crepe de Chine4ą podszyte są szerokie 
u dołu j rozcięte rękawy i z niej zro­
biono pasek a właściwie szarfę i boku 
związaną Suknię tę można wykonać 
z jakiegokolwiek miękkiego materiału, 
pierwszeństwo mieć będzie „Kasna44 i 
cienkie sukienko. Jeżeli chodzi o szatę

na paski używane) oraz hafty. Nie cho­
dzi tu jednak c hafty maszynowe, któ­
re służą do przybierani:] toalet space- 
i owych, lecz o prace rąk. własnych, 
która najlepiej zaznaczy” indywidual­
ność smaku każdej z pań.

W zór środkowy wskazuje w jaki 
sposób zastosować możemy haftowane 
szlaki do takiej sukni domowej. Ma ona 
fason płaszcza, który z przodu się nie 
zapina tylko odwija po obu stronach 
rewersami, będąccmi dalszym ciągiem 
szalowego kolnierza..K ofmerz ton 1 re­
wersy są ręcznie ziahafcowane. Sam 
przód jest albo przodem jakiejś stoso­
wnej kolorem kombinacji, która znaj­
dzie się już gotowa w domu, albo spo­
rządza się z jedwabiu przyszywając 
go do innej kombinacje której' materia? 
jest obojętny, gdyż go nie widać, w re­
szcie może być zrobiony cu-kiem osob­
no i tylko zapomocą zatrzasków razy. 
pinany do sukni. Haftem tym obs :ywa- 
my także dół rękawów 3 pasek, który 
przechodzi popod rewersa nie przery­
wając ciągłości, deseniu i wiąże się z 
przodu,

strojmejszą, wskazany jest naturalnie 
jedwab. Możra na mą zużyć jakaś 
starszą suknię jedwabną, gdyrż pas k 
umożliwia niejedną kombinację a pod 
szerokim kołnierzem i -ewersein moż­
na ukryć sztukowanie.

Fason ostatni da się także sporzą­
dzić z wszelkich możliwych materia­
łów. Stosowną będzie etamina gładka, 
a wtedy w yciede, dół i pasek przybie­
ramy tym samym materiałem w ceseń, 
ładnie sie przedstawi kombinacja gład­
kiego i deseniowanego iedv'abnego try 
kotu, ładnie ssę pierze, jest niedroga i 
praktyczna krepa wełniana t, zw. Kre- 
pella. Szlafroczek ten można równtoż 
zrooić z jakiejś Istniej sukienki zeszło­
rocznej, która imała ten sam kroj klo­
szowy.

Barw y będą też same to  panują o- 
gółnie a wiec beige, branż, winno- 
czerwony, jakoteż wszelkie odcienie 
zielonego i błękitnego. W ybierać nale­
ży odcienie jasne i żywe gdyż w za­
stosowaniu do sukien domowych w ca­
le, nie rażą, przeciwnie robią trute i we­
sołe wrażenie

STOJĄCĄ LISTEW KA ZE W STĄŻKI

Jest ora ostaimą nowością obecnej 
mody. Należy ją  stosować do sukien o 
fasonie gładkim i młodocianym, dla o- 
sób o smuklej figurze. Listewka powin­
na być wykonaną z jakiejś dość sztyw­
nej wstążki np. taftowej, morowej, łub 
ryp s owej i ma wyra^me odstaw  ć od 
pleców, dlatego fason sukni powinien 
być w tym wynadku silnię wycięty. 
Listewka kończy .się z boku kokardką 
z tego samego materiału. Pod nią przy 
chodzą dwie pluski kształtu szafowe­
go-, które przebiegając wzdłuż materia­
łu sukni, zdają się łączyć oba skrzydła. 
Listewkę wraz z pilską należy wyko­
nać z materii w kolorze innym niż suk­
nia ale dobranym n. p. różowym do 
czarnej, blado niebi skun do branżo* 
wei, beige do zielonej a mauve do Lilio­
w e j.

tegorji — me poszła. C zy i po to u- 
c z jia  się przez 17 lat, żeoy skończyć 
na myciu garnków i noszeniu polan zs 
sklepiku?44 Jeśli kobiety aopuszcza się 
do studiów wyższych, to naieżatoby 
postarać się i o pesady dla nich, albo 
lepiej zaniknąć dia nich wrota uniwer­
syteckie-4.
Autorka artykułu, który tyle wywołał 
IKjpi-ochu i oburzenia, tak odpowiada 
na pierwszą % rzęau replwę przeciw­
ników :

Zwalczając zasad? reuubcii specja.- 
me mężatek, czyniłam w zarówno dla­
tego, że ta właśnie sprawa była ak­
tualna, jak i dlatego, że osobiście naj- 
blżej ronię ona ao ty czy  Nie zalecŁ- 
iam jc-dnak przytem aro redukcji mę­
żów ani redukcji s p a ja j nie ka wale­
rów (wszakże cudzysłowem ozaaczy- 
i®ni problomatyczJi-ość słuszności ta­
kiej zasady') an: nawet redakcji w ła ­
ścicieli majątków osobistych, bo 'rwa- 
ża-m wogóle tego roo-zaju zasady za 
zupełnie fałszywe Corwywyżej stwier­
dziłam w strych wywodach, żp w  za­
stawieniu z innemd, na analogłczaiych 
zasadach upadom, plan auli indukcyjne 
mb pomysł redukcji akurat właśnie 
mężatek byłby pn zjmajmmej w  rów­
nym, jaśli nie w \ yższym stopniu tto- 
Wi-aściwy.

Wszelkie oowtem mechaniczne wy­
odrębnianie pewne1 kategorii uSÓb, kto 
re rzekomo redukcją mtówj miałyby 
pokrzywdzić niż inne — bęJzte za­
wsze papierowe i mereatne. Bo takie 
sprawy dałoby, się z dcprym skutkiem 
traKticrwać jodynie cnyoa indywidual­
nie. A w ięc: Pan X. mr majątek trier 
obciążony, zonę i 1 dztecko —- można 
go zredukować, bo i tak żyć bodzie 
dostatnie- Paini Y- m<t iiięża z pobo­
rami mlesięcziuym' 600 zł., małżeństwo 
bezdziatne, żądny oh zobowiązań — 
zredukować! Ależ byłaby to pi ocean- 
ra zbyt skomplikowana i aroga. bo po 
trzebne b y ^ b y  specjalne komisje,

Zasada reoakcyjna, wprowadzona w 
życie jako mechaniczna i zupełnie przy 
padKowe uogólnienie, krzywziłaby ca­

łe  zastępy jednostek. I bet. wz-głędu 
na tov jaka grupę osób skazywałaby 
ona na apelacyjne usunięcie (mężatki, 
kawalerów czy ńiin'ych jeszcze). Jedy­
nie racjonalną może być tylko taka 
zasada redukcji, która wcielałaby idee 
uzdrów enia stosunków w naszej ad­
ministracji. Zatem na-jslusznietszc było­
by wstrzymanie się wogóle z wsze*- 
kicmi redukcjamf aż do chv-”ili, gdy 
przecTyskutowana zostanie w W arsza­
wie i uchwaluna reforma ca łei aamńii- 
stracji. Redukcja powjnna przedewszy 
stkiem objąć jeckiostki, (oczywiście 
męzczyzn i kobiety) które nie nadają 
się na zajmowane przez sieb,-e stano­
wiska, wykłuć zą”ć natomiast nabży 
możność zredukowania 'akieikolwieł 
siły kwilifikowtapei przed meukwallf!.- 
kowsną.

W szelkie inne zasady nosiłyby zna­
mię bezpla-nowaści 1 tymczasowości 1 
byłyby poprosru pójściem po linji naj­
mniejszego oporu, a krzywd jednostek 
nie rekompensowałyby ir-dną inną ko­
rzyścią prócz oszczędnościowej44.

Pod Innym kątom patrzy na to ’»rszy
stko satyryk. Oto jego w yw oay:

„Młody mąż-‘ i „młoda żona44 
W ie'kie larum w „Słowie44 czynią — 
On chce baszą byc, a orw 
Nie cnoe znów być gospodynią!

Zarzucają sobie wzajem 
Późne błędy, różne v-adv,
A w istocie idzie tylko
0  kęs chleba — o posady!

A no czubcie się płcie ob.e 
W ywlekajcie armat trzysta.
Ten chce sobie — ta chce sobie,
W rezultacie Skarb — skorzysta.

Bieda w kraju, dach się wali
1 Skarb dysze ledwie., ledwie... 
Ody tak wszystko pójdzto dalej,
R ąd napędzi płcie obydvie!

(kr.)
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K U P N O  1 S P R Z E D A Ż  
8 g r o s z y  za  w y r a z .

DAŻ 8
SZ.

POŃCZOCHY, S k a rp t.’ i. Rękawiczki, K r i» s t ! . .  B „ -  
lizna n a j .a n .s j  u G a b r j- la  ły w c z a k a  Lwów, Kl- 
lińskiego 1. _____________________   U  77

P O R T .riA N Y , pianina, fisharm onie, używane zawrze 
i.a składzie, na .ó żn e ceny. Sprzedaje, kupuje,
m ienia: Hau.i Płańs a 21. 2067

MOTOCYKLI 130 kl.n. godz. gw arantuje R u J " i  dla 
nowego typu Śł>orJ.oweg: 500 ccin cena jy„ dola­
rów. ,C., c łecar” 1 .wó .•, Romanowie gą 9.____ 271?

SAMOCHODU y clecar Lwów, Rom anow icza 9 
P r ’ v :Hiuie każdy jinoch ód jako część ceny sam o ­
chodów  E ssex  i lludron.___________________ - 781

WłL- DYSŁAW BUSZEK taprzysfęźony j-eczo -n aw ca  
sądow y Poleca swój m agazyn wyrobów ziotych . 
m a rn y c h  — w łasną v y i* ó r ń ię  elektryczną — -va> 
„taty  rcperacyjn  złotnicze i zegarm istrzow skie. 
Lwdw. y Ł, derr..cka 6, te l  18—48.______________ 2l3f>

W IL L a  murowana, piętrowa z komfortem, ra  ra­
żeń. stajnia, ze sadem morgowym, blisko dwor­
ca  w B r ichowicach zaruy. do spizedrnia. Lwów  
Sapiehy 23- U. 5. 2772

SPRZEDAM okazyjni-, wspaniałą palisandrow ą, w ie­
deńską jadalnh J  k .ów nież ozm: te inne uży-

V wane r eble • H aia Aukcyjna, Lwów, A kadem icki 3, 
Telefon 30-54.____________________________________2791

IliŁYN prawie nowy, Diesel 45 koni, 4 pary walców  
w ucmi w m ieście okręgow ym , bardzo okazyjnie  
c sprzedania. Zgłoszenia sub .M ły n ” Briick Ko- 
ścluszki 2  2796

5PRZEOAM tanio 2 g jheilny flam andzkie, 1 ' wiek, 
r  im .L. 235x150, 3 4 jx !8 0  brak ..b :-m ien ia, dobrze 
„ychc 'ane do c ilą d n lę cia  w handlu Jaroszew ski 
bandel staro żytn ości Lwów R em ?now icza 9. 2799

KUPIĘ ośrodek poparcelacyjnyj z dom em  m ieszkal­
nym i kilkunasm  m orgi mi pola, w niewielkiem  
idUaleniu ud kolei, 'ła c ą c  na .a z ic  3500 zł. do 

a060 zł. resztę w kw artalnych ra tach  po ilOO zł. 
luo wedle um owy. Zgłoszenia do Administr. pod 
.Z iem ia” 2303

%li A 1 (IMV trwała cynkowe Zł. 26 
W  « B « ii I gdzieindziej gorsze Zł. 40

poleca specjał*y dział wan en 2407

Wojciecha Zająca
U L A  P E N S J O N A T Ó W
J  JZ  rZ rj T  #ił żelazne ze s:n_kq bardzo 
a d v £ i u i a  sllr.e i tsrtie polr a

M .A R J A N  E O S C I U R
L w ó w .  u l .

/ i

^ a i d y  n u m e r  d o w o d o w y  I« cz y  s i ę  2 0  g r o s z y .  

D O uO D N F S P Ł A T Y  D 0 G 0 D M E  S P Ł A T Y

ilE W H IK i co wszelkich celów 
P ŁU G J, K u liy w a tc ry , B ro n y

ZN A C ZN IK I J?si iu ić , Psewniki 
!W5 P L A N E T Y  kerine i ręczne
T R A K T O R Y  D E E R I R S A  i n a r z ą d z a .

i Dom  m e b lo w y fa ta ln y!
W  zn an ej firm ie Milsi e r  R e jta n a  g

istniejący od roki: 1897, niema kankuient ji 
z takoici destarcionyth krsjowyih I zasronitrKi :li

242c

D O S T A R C Z A

t m r n  m m
O D O ł l A Ł  L W Ó W  3 M A J A  1 1 .

D O G O D N E  S P Ł A T Y D O GO DN E S P Ł A T Y

.S W -Ł aB S fS

C z a r n i e e U i e g o  1. 1 .
2~7&

j  M EBLE najrozm aitsze jak o te t kuchenne i tap lcersk ie 
/  wyroby blacharskie i obuwie p oleca M iejska W y- 

j ' s ta wa plac Halicki I 0_w podwórzu.____________2422

GROBOWCE - POMNIKI
roboty kamlan>srskEa orcz m ar­
m ury vi/ p ły ta ch  wykonuje i poleca 
w  roku 1690 ze ozona firma

L u d w i k  T Y R O W I C Z
Lw ó w , — ul. P iekarska  I 95

7616

n u m  m m w  ^ m s i k r  

* LiliŁ LIlILIJiiltr kieso radzaiu
dostarcza na najdogo-jniajszytn warunkach wagonowo i detaisirznie

S Y .H O Y K U T  R O L N I C Z Y  W KRAKOWIE i  IŁ
O d d s i a ł  w e  L w o w i e  %£$. S-’g o  M a ja  i ł  2798

n a t y c h m i a s t o w e j  d o s t a w y  Oryginalną iurmę prow ansalska
■& i?  V* o r e z  w s z e l k i e  n a s i n n a  ^ o s p o d p r e z e ,  & •# &

P R O F . R . %VACEK. OLA M ŁODZIEŻY I STA R SZ Y C H .

P O S a DY p o s z u k i w a n e .
2 g ro s z e  z a  w y r a z .

BIU RO  NIEM CZYNO W SKIEJ, L w ó w ,  p la c  A k a d s -  
Tiichl 3, T a la to n  I l i  no eca  nauczycielki. Pol­

ki, cudzoziem ki, instruktorów , Francuski Niemki, 
pielęgniarki niem ow lę’,  froeblanki, zarządczynie  
klucznice, garder )l i.-r.a, agronom ów , leśników  
ogrodników. Ttiuralistów, szoferó w lip.________ 2695 J

blURO Machniewskiej Kopernika 22, telefon 440, po- ! 
leca na sezo • k ą p u .o w y : Bufitow ców , tu k iem 1- < 
ków, kelnerów, kucharzy, gospodynie, kucharki 1 
restauracyjne, kaw iarki, kelnerki, pokojów  pra- 1 
czki, różną służbę   _ ______ ___  ,727 j;

JAKO towarzyszko -odróży tylko prawuiiwle itl- 4 
teligentuoj i r/ykw .nne) osoby lub isób wyjedzie ' 
Z’ granice lub w kraiu osoba nosiadaiącs wszel­
kie ku temu warunki. Łaskawe zbszenia ,ioa: 
„Towarzyszka** do Aaministracji._________   2 /03_

PANI z tow arzystwa. 1 t 26, r .ym .-kat, ujmującej 
p ow erzchow rośd , władaiąca ęzykiera polskim i 
aiemieckim przyjmie sts łowisko reprezentantki 
pani domu NijcbętnieJ do domów ziemiańskich. 
Zjlnszcnia do Administracji ped „Ju ta**. 2767

A'>JU y KT GOSPODARCZY iu e ,e  tny i energiczny  
kawel r , z w ieloletnią praktyką obzn ajom ion -  
z r .ch cn k ow u ścią  |.oszuauje posady Ł u sk an e  
zgłoszenia pod adresem  Józef W ciny Poste restart-. 
Słotw ina.____________________________________ 280^

SPOKOJNA uczciw a z dobrem i poleceniam i osobu 
zajm ie się dom em  i gniew aniem  tyiko za wlkt uez 
dopłaty  Zgłoszenia „Krystyna** do .S łow a' 792

F '  N S u K a T w Y c M  W A N IĘ . ' |
| 6 s r o s z y  z a  w y r a z . I

MALOWAĆ na ledwablu (batik) wypuklem zlotem, 
s r e f  tn Itd. w jaczam  awet uiąumftiacycii r; 
sować. Z prowincji w jednym dniu. Pvs i!ę, , o- 
wick zam, kombinulę wzo y. W y-nm iic abatu y. 
tnal”Ję szale, s„kr.ie ob.azy, portratj n au rt z 
naimiiielszej fotoirraili. Zyblikiewlcza 42 11. p.
wprost.  2ro.i

STPnografji w yucra w szystkich listownie bezpłatnie 
celem  p. ona; nndy li.s ty tu ' stenograficzny Antn-iie- 
g o  W ojnara, Warszaw K lucza 26. 2758

R O W E R E K  P S  E U R O P I E
T O M  1 .

2 6 0  S TR O N  DRUKU M  PA PIEŻE KREDOWYM Z 1 0 0  SLUSTRAGA^I,

BflRWlIE CFISY PODRÓŻY PO BP.KflNIE, PP.2EZ SZWAICPIĘ I FRSNOĘ DO KISZ- 
PflNJI -  R!VIER1) FRAMCUSKJf I WŁOSKJL PRZEZ ENGAD'4. DUNAJEM DO WIEDNIA

DC N ABYC IA  W  B iB U O T ^ C E  „M & O D O St I S IŁ A " ,  L W t W ,  Z IM O RO W ICZA 15.

3  5 0  z i .  tena egzempl. z  przesyłką pocztów^ 3 * 5 0  - ł .
W s  s y ł R  a  t r l K o  z a  z a l i c r . e n ie in  p o c z f o w e a .

ZA 1 lub 2 pokojs z kuchnią ew. k om fort zapfarę  
dwuletni z góry. Zgłoszenia pod „Wiosna**czynsz 

d „ adm . 2793
DLA bań słoneczny pokój, użycie łazienki, utrzym a­

nie M arka 4 m 8 - 2668

W O L N E  P O S A D Y .
6 g ro s z y  z a  w y r a z .

DLA NAUCZYCIELEK prywatnych ma iuż obecnie 
posad: od jesieni Bluio naucr: ciele* Marii Keeb-
ter, Lw ów , Klonowicza 10 od 11— 1. 2731cR O Ż N E  D O N IE S IE N IA . 

*5 g ro s z y  z a  w y r a z .

Ji
MIESZKYNJY SK LEPY LOKALE 

6 g ro s z y  z a  w y aa 2 .

.INFORM  ATOR” Biuro Mieszka: towe Kope nika 22 
telefon 426, poszukuje m ieszkania różnych pokoji 
pr „ irow ad z. 2/m .a n ;', kupno, sprzedaż nierucho- 
m oś :i, kam ienice, wille, parcele, zlecenia załatw ia  
natychm iast. 272„

KS. SABA ŁOMNICKI iroboszcz w T rynucho'vc jc h  
au riutiatyii udziela listam i w yczerpują :  ̂ inform a­
cje całeg o  ;n:StęDOwania i pisam a j: lań tio U łaoz  
Duchnwnycn A am im si.acyjn ych  na pozwolenie 
sprzedaży pola parafialnego na zapłacenie podatku
m ajątkowego. _______    2797

KO STJUM Y, ń „śżcze wykonuje dobrze tanio prę­
dko firma prze -ojenna. kraw iec am ski N Pol- 
lak przedtem Jagiellońska 12, obecnie Ł y czak o ­
wski ’9. narter w ja  u.  21

NAPRAWĘ zegarów  pod kierownictw em  fachow ych  
sił ssw ajcarskicl: -iskutecznia G u tem  an Syksi :ska 
14 Po zeg ar.1 s c i - r.ne f -łan _ao domu. 2615

GEOMETRA autoryzowany Inżynier Szczepański 
-- jw/konule v szclkie roboty poir tarowe prędko, ta- 

bl ,c M? jat ki 5.____________________________ 2769

„ t ł o z w o d y "  w K o n s y s t o r z p c h  W ile ń s k id h  
załatwiają prawnicy.

Z g ło sz e n ia  W a rs z a w a  P o c z ta  pod  
„ 137*Ui<! 2 w ic ’ *‘ jk u z y n k a  601 . 2801

PRACOW NIA ślusarsko - mechaniczRa Juljana Gro­
sa, Czainiepkifcgo I. 3. we Lwowie. Przyjm uje 
w szelkie roboty w zakres ślusarstwa i mechani­
ki wchodzące. Naptawy maszyn rozinmteęo sy­
stemu. Rekonstrukcje hram żelaznych, dorabianie 
k ia t do okien, ogrodzenia na iady. szŁacneiy na 
ementarz Itd. wykonuje porządnie i w najkrót­
szym czasie. 2732

h u r m  i i i  „ p » r
poleca nowo - umeblowane pokoje §  
z pierwszorzędnem obfitem utrzy- 
n*aniem po cenach ptzystąnnycu. 
O twarfłi od 15 majji. — A d c c s » 
Drowa Helena P ro g o w a  Sanok.

CHOROHY s a r z o , nerwów, przewodu pokarm ow ego  
cukr, jrca, astm a. Lecznica ,Salus“, kroków, f iu j-  
skiego.___________________________________________ 22X

Pierwsza M słop o‘sf«a Fabryka

S I  S T E K  D R U Ł M C K  1 /ĆKSROEZE^
W at "tut S lusarsko-nK ichanlczity

M I C H A Ł  i F C H U H A R T
L w i w ,  u l .  Z i e l o r » a  6 T . 2lb9 

Poleca swśje wyroby po r.enhch f ab r^ u rn y a h .

R A T U J C I E  W Ł O S Y
.Szyllerin" C?ic.ł?1)- Doskonały środek. Usu­
wa łupież, siwiznę, wypadanie, Daje cudo­
wna porost. Tysiące rzeczy wist* ch odezw, 
podziękowań. Dowody przy kupnie. Pakiet 
l  złote. Wysyłamy po otrzymaniu goiowki 
Przesyłka ad groszy (możn; znac kami po- 
cztowerni). Labor77torjum „Świt", Yarszawa, 

Hoża 1-a, iuh «S'vit,,, Piękna 2.5 m. 12.

iG P O C M lfi
"latlii druilanc, metalo- 
-*& N ajlep sza  g a^ e  
‘Tw ajcarska . !»./•
1 „Dufcura", Refy, 

iite, CłaciH d2iurkG'”cna 
i .  S £  O  Al j a  A  JD 

2661_____________________ Lwfiiy. *asaż reilerów
i ZC. kosżtufe ka^da reperacja złotnicza o G uterm a- 

na. Sykstuska 14._________ ' ________________ 2616

! R D  J  O
D O B R E  C E W K I

K O M P L E T :

2 ! 3 5 .  5 0 .  7 5 .  1 0 0 ,  1 5 0 , 3 0 0 ,
2 5 0  i  3 0 0  z w o j l  w r a z  p o d i  t k i e r . i

Z ł .  » 8  S O
2708PCJEDYftCZi :

n a  3L z w j j ,
1 0 U  i .

Z Ł .  4 *—

w ra z  p d d atk lam .

O ś ^ ie tS e riiii Elfekiticzna
L w u i y ,  J a g i e l i ń s k a  t l .

T I L K O  WÓWCZAS KAW02I 
R O L N IK  R A C J O N A L N I E

skoro r.ie zz-.iedbs dać 
swej ziemi obok szotu i 
fosforu również p e ta su .

że wlajnie

Siaisforcks $ń\ potasowe
w połączeniu z powyż- 
szemi składriikami p o­
praw ia JakęiSć rośliny 
i-tl p od n o si zb iory , t-t
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